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O żyw cza  fala
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna 

Sejm swą nadzwyczajną sesję dla zała­
twienia rządowego projekltu usitawy 
o oddaniu „Francusko-polskiemu T o ­
warzystwu Kolejowem u sp. akc. w 
Paryżu" kodeji N ow e H erby-G dynia 

.z odnogą Siemkowice-Częstochowa 
do eksploatacji.

W  kilku słowach należy przypo­
mnieć treść odnośnego aktu. Otóż 
Francusko-polskie T ow arzystw o K o ­
lejowe. w  skład którego wchodzą mię 
dzy innemi Banque de P ay só u N o rd , 
Schneider et Co i Bank Gospodarstwa 
Krajowego ma objąć na warunkach, 
przewidziainych w koncesji, finanso­
wanie dokończenia budowy odnoś­
nych odcinków kolejowych w  ciągu 
lat sześciu i prowadzenie eksploata­
cji. Tow arzystw o otrzym ałoby kon­
cesje na eksploatowanie linji na lat 40 
względnie 45 z prawem w ykupu kon­
cesji po latach 20 przez R ząd polski. 
W  celu finansowania budowy lin ji 
Francusko-Polskie Tow arzystw o K o ­
lejowe wypuścić ma obligacje na o- 
gólną sumę 800— 110 0  m iljonów fraai" 
ków w  trzech transzach, z których 
•■.•■•i “wc7£, w sumie 400 mJljn. franków  
ma ovć wypuszczona niezwłocznie 
po nadaniu spółce koncesji.

Rząd przystępuje z niezwykłym  
pośpiechem do realizacji tej t. zw. po­
życzki kolejowej. Dopiero w sobotę 
popołudniu nadeszła wiadomcjść oi d o j­
ściu do porozumienia z Francuzami, 
a już tego samego dnia wieczorem 
odbyło się posiedzenie R ady M ini­
strów, które dało aprobatę projekto­
wi koncesji. W  niedzielę raino' otrzy­
mał; marszałkowie Izb dekrety o 
zwołaniu Parlamentu na nadzwyczaj­
ną sesję; niezwłocznie wyznaczono' 
posiedzenie Sejmu na czwartek i już 
wczoraj były gotowe druki, zawiera­
jące przedłożenie rządowe.

Ale też pośpiech ten jest uzasad­
niony w  całej pełni. W  chwili gdv 
pod ciężkim obuchem światowego 
kryzysu jęczy 1 nasza koniunktura go­
spodarcza, gdy kurczą się obroty. gdv 
nie ma za co i dla kogo produkować, 
gdy ciasnota rynku pieniężnego przy­
biera coraz większe rozm iary, gdy 
zamierające warsztaty pracy w yrzu­
cają raz po raz na bruk nowe setki j 
tysiące bezrobotnych, — w  tym  to 
momencie ma spłynąć na Polskę o- 
żywcza fala miljarda franków, by o- 
budzić obumarłe tętno życia, by do^ 
starczyć pracy i zarobku tysiącom lu­
dzi.

Dokończenie ■ budowy projekto­
wanej magistrali przyniesie Polsce o- 
gromne wprost korzyści gospodarcze. 
Ułatwi eksport naszego węgla i in­
nych przetworów naszego -najwięk­
szego okręgu przemysłowego w  świat 
daleki, dając im krótkie, tanie połą­
czenie kolejowe z morzem. N ieobli­
czalne zaś korzyści wynikną z ruchu 
tranzytowego, który siłą rzeczy spłv- 
nąć musi na to, dzisiaj najwygodniej­
sze, połączenie północnego wschodu 
Europy z zachodem.

Ale poza temi wielkiemi i nieza- 
przeczalnemi korzyściami, które po­
siadać będą cechy trwałości i przejdą i 
na następne pokolenia, nie można p<>- 
minąć może jeszcze większych ko­
rzyści natury doraźnej. U m owa ta ul­
ży w sposób nadzwyczajny naszemu

budżetowi. Przez nadanie koncesji 
zwalnia się bowiem z budżetu M ini­
sterstwa Kom unikacji suma około 
130 miljn. zł., która musiałaby być 
nadal w  odpowiednich rozmiarach 
preliminowana w ciągu lat 4— 5 na 
dokończenie budowy, przewidzianej 
w  planie m inimalnym oraz suma 100 
m iljn. zł. przeznaczona z francuskiej 
pożyczki na zakup taboru w  w ytw ór­
niach polskich, wskutek czego zobo­
wiązania umowne Ministerstwa wo­
bec tych w ytw órni zmniejszą się o tę 
kwotę.

Już w najbliższych miesiącach za­
wrze gorączkowa praca. Cała armja 
pracowników od zwykłego robotnika 
począwszy na inżynierze skończyw­
szy wciągnięta zostanie jej szeregi. 
Zadym ia kom iny fabryczne, bo jed­
nym z najistotniejszych punktów u- 
m owy jest zastrzeżenie, ż e k o l e j  
w y b u d o w a n a  b ę d z i e  p r z y  
p o m o c y  s i l  i m a t e r j a l ó w  
k r a j o w y c h .  Z  chwilą zaś otwar­
cia magistrali znajdzie przy niej stałe

zatrudnienie cała rzesza pracowni­
ków. łamiąc w  ten sposób wzrastającą 
cyfrę bezrobocia.

Prasa opozycyjna jednak oponuje. 
N ie dysponując żadnym materiałem 
faktycznym , zadowala się takiem i o- 
gólnikami jak np., że widocznie inte­
res jest korzystny dla Francuzów, sko­
ro na niego przystali. Skoro zaś jest 
korzystny dla nich, nie może być ró­
wnocześnie korzystny dla nas. D zi­
wne to zaiste rozumowanie tak, jak 
gdyby każda umowa musiała zawsze 
krzywdzić jednego kontrahent^'. Bez 
uzasadnienia podnosi się zarzuty, ja- 
kobyśmy wydali niepodzielnie w  ob­
ce ręce tak ważną część kolejnictwa 
i zapomina się o tern, że według ści­
słych postanowień um owy w naszem 
właśnie ręku pozostaje całkowity 
w pływ  na prowadzenie eksploatacji. 
Polski Minister komunikacji zatwier­
dzać ma wszystkie zasady organiza­
cyjne eksploatacji, bilans, preliminarz 
budżetowy. On zatwierdza dyrektora 
koleji i naczelników w ydziałów w słu­

żbie centralnej, ustala regulamin i 
przepisy, dotyczące praw i obowiąz­
ków  personalu kolejowego itd., itd.

M imo tych dąsów ustawa wejdzie 
w życie. Dzisiejszy Sejm i Senat bio­
rąc na wzgląd jedynie walory gospo­
darcze i finansowe projektu a odrzu­
cając na bok wszelkie naciski party j- 
no-opozycyjne, znajdzie dla niego peł­
ne a należne mu zrozumienie.

Poruszą się natomiast bardzo 
N iem cy. W szak cały akt Jest już nie 
słownym jedynie a faktycznym  pro­
testem przeciw wszelkiej .rewizjoni­
stycznej myśli.

I rzecz jeszcze jedna. Może wresz­
cie naszym niesfrudzoinym pessymi- 
stom otworzą się oczy na naszą przy­
szłość, Oto tej Polsce, która w  ich 
twierdzeniach jest tak biedną i zła- 
maną, przed którą zamknęły się już 
wszelkie widoki rozwoju. — powie­
rzają mądrze i trzeźwo kalkulujący 
bankierzy francuscy mi)jard! U m ow y 
takiej, jak ta, napewno nie zawiera się 
z bankrutem. Zawiera się ją wyłącznie 
tylko z kimś w c z y j ą  p r z y ­
s z ł o ś ć  s i ę  w i e r z y  i d o  k o g o  
s i ę  m a  n a j z u p e ł n i e j s z e  z a u ­
f a n i e .

Z  ostatniej chwili.

Burzliwe posiedzenie Sejmu.
Demonstracja Klubów opozycyjnych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 kwietnia. Dziś o go­

dzinie 10.25 rozpoczęło się plenarne 
posiedzenie Sejmu, które otworzył 
marszałek Świtalski. Na ławach rządo­
wych obecni są: Premjer Sławek, Mini­
strowie Zaleski, Kiihn, Matuszewski i 
Prystor.

Marszałek Świtalski, po odczytaniu 
dekretu P. Prezydenta o zwołaniu sesji 
Sejmu, oznajmił, iż Izba przystępuje 
do porządku obrad. t. j. do projektu 
ustawy o udzielenie koncesji na eks­
ploatację linji kolejowej Flerby-Gdy- 
nia.

W  chwili, gdy marszałek kończy to 
oświadczenie, powstaje z miejsca poseł 
Niedziałkowski i prosi o uzupełnienie 
porządku dziennego dwoma wnioska­
mi. Marszałek tłumaczy, że porządek 
obrad sesji oznaczony został ściśle w 
dekrecie P. Prezydenta, wobec czego 
wniosku posła Niedziałkowskiego nie 
może wziąć.pod uwagę.

W  tej chwili wstaje z ławy pos. Róg 
(Str. lud.) i oznajmia, że chce zabrać

głos w sprawie wyjaśnień marszałka 
Sejmu. Poseł Róg wchodzi na trybunę 
i w imieniu stronnictw Centrolewu 
wygłasza oświadczenie, w którem stron 
nictwa te potępiają rzekome pogwał­
cenie Konstytucji przez niedopuszcze­
nie do inicjatywy poselskiej.

W  tern miejscu marszałek dzwoni 
energicznie i przerywa posłowi Rogo­
wi, a gdy usiłuje on dalej mówić, mar­
szałek odbiera mu głos. Na lewicy po­
wstaje wrzawa i okrzyki pod adresem 
marszałka.

Następnie prosi o głos poseł Winiar­
ski (Klub Nar.), który odczytuje de­
klarację identyczną z deklaracją posła 
Róga. Marszałek Świtalski dzwoni i 
usiłuje przerwać posłowi Winiarskie­
mu. Wówczas na prawicy, a później i 
na lewicy rozlegają się oklaski, które 
przygłuszają słowa marszałka. Poseł 
Winiarski kończy swą deklarację i od­
daje ją sekretarjatowi.

Marszałek oświadcza, iż uważa de­
klarację za nie byłą, ponieważ ode-

Ulice Wilna pod wodą.
(Telefonem od naszeąo korespondenta.)

Warszawa, 23 kwietnia. Z  Wilna 
donoszą: W ylew Wilji zwiększa się. Od 
północy do godziny 8 rano w czwartek 
stan wody na rzece podniósł się o 40 
centymetrów i wynosi 6.90 m. Woda 
zalała część ulicy Zygmuntowskiej, Ar- 
senalskiej i Kościuszki, skutkiem czego 
komunikacja piesza pomiędzy placem 
katedralnym a Antokolem jest prze­
rwana. j Autobusy linji N r. 3 przejeż­
dżają przez wodę a przechodnie prze­
bywają zalaną przestrzeń w dorożkach

lub też zmuszeni są do obchodzenia 
Góry Zamkowej. Budynki nad Will? 
opuszczono w  nocy. Szereg innych u- 
lic, mianowicie brzeg antokolski jest 
zalany wodą, jak również niektóre uli­
ce na Zwierzyńcu i na Zakręcie. Ma­
jątek Ponary znajduje się częściowo 
pod wodą. W  kilkunastu punktach do­
mom położonym tuż nad rzeką grozi 
zawalenie, ponieważ woda podmyła ich 
fundamenty.

brał głos posłowi Winiarskiemu. W ów ­
czas na ławach opozycji rozlegają się o- 
krzyki pod adresem marszałka, przy- 
czem opozycja powstaje z miejsc i de­
monstracyjnie opuszcza salę. Klub 
BBW R. oklaskami zagłusza demonstra­
cję opozycji.

Marszałek oznajmia, iż w pierwszem 
czytaniu odsyła projekt ustawy do 
połączonych komisyj: komunikacyjnej 
i skarbowej, poczem zamyka posiedze­
nie, wyznaczając następne na piątek, 
godz. 16.

O godz. 12.10  rozpoczęło się posie­
dzenie połączonych komisyj skarbowej 
i komunikacyjnej. Przewodniczy poseł 
Hołyński, zapraszając posła Starzyń­
skiego na sprawozdawcę projektu u- 
stawy. Pierwszy zabrał głos Minister 
Komunikacji inż. Kiihn, który wygło­
sił przeszło dwugodzinne przemówie­
nie. W  chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę, posiedzenie Komisji trwa.

(Dalszy ciąg depesz z ostatniej chwlii 
na str. 4.)

Odroczenie posiedzenia 
Senatu.

Warszawa. 22 kwietnia. (PAT.) 
Proponowane początkowo na sobotę 
25 bm. na godz. 1 6 posiedzenie Sena­
tu zostało przesunięte na poniedzia­
łek 27 bm. godz. 10 rano. N a porząd 
ku dziennym sprawozdanie komisji 
skarbowo budżetowej o projekcie u- 
stawy o oddaniu francusko polskiemu 
towarzystwu kolejowemu spółka akc. 
w  Paryżu, kolei H erby-G dynia z od­
nogą Siemkowice - Częstochowa do 
eksploatacji oraz o udzieleniu poręki 
państwowej.
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Monte-Csflo w kwietniu.
Rewja mody. — Orgja kwiatowa. — Międzynarodowa 
Wystawa psów. — Triumf Ady Sari i Szaljapina. — Przy­

jazd Chaplina.
(Korespondencja własna „Gazeiv Lw ow skiei')

Monłe-Carlo, w kwietniu 1931.
R ojno jest na Jasnym  Brzegu orf 

St. Raphael aż do Vintim igli. Poza 
garstką próżniaków międzynarodo­
w ych, którzy przed wojną podobno 
stanowili najliczniejszy element, prze­
ważnie są to ludzie pracy, którzy 
przyjechali na wypoczynek. N ie zna­
czy to, aby byli nędzarzami — nie 
wszędzie te dwa pojęcia są synonim a­
mi. W e Francji i  A nglji artyści i pi­
sarze, jeśli są sławni i poczytni, mają 
własne wille i odłożone kapitały i m o­
gą przyjechać na w ypoczynek po 
pracy umysłowej i używać wszelkich 
przyjemności. C i jednak nie rzucają 
pieniędzy garściami j nie łowią chci­
wie wszystkich wrażeń bez w yjątku, 
jak to czynią przeważnie przybysze z 
za oceanu.

A  wrażeń tych i przyiemności nie 
brak. Nicea, Cannes, Mentona, oto 
największe ośrodki, gdzie skupiają się 
masy przyjezdnych. Centrum  jednak 
stanowi M onte-Carlo. W szyscy arty­
ści. przyjeżdżający na występy, staiła 
zresztą sezonowa opera, koncerty, z 
udziałem artystów wszechświatowej 
sławy, wystawy, corsa, konkursy itp. 
— wszystko to grupuje się w  Monte- 
Carlo. Cóte d‘A zur troskliwie dba o 
swoich gości, którym  nie wystarcza 
sama natura i słońce i którzy łakną 
wrażeń.

Odbyła się więc w  końcu marca 
bataille des fleurs w  Monte Carlo. 
Dzień był nieco pochmurny, pomimo 
to jednak trybuny, ustawione wzdłuż 
Boulingrins. udekorowane na biało- 
czerwono, przystrojone wieńcam i z 
zieleni —■ zapełnione były publiczno­
ścią. Prawdziwa to była rewja m ody! 
M ożG v było' zobaczyć najpiękniejsze 
modele Patou, Lanoin i M olyneux, 
którzy powysyłali tam swoje pięknie 
ubrane modelki. N ie brakło też wśród 
publiczności żyw ych morfeli, j^kby 
ożyw ionych rysunków  z żurnalu mód.

M iędzy trybunami uwijają się 
kwiaciarki w  strojach nicejskich i 
miejscowych. W reszcie zaczyna się 
korowód powozów, coraz 'to wspa­
nialszych i bardziej pom ysłowych. 
Rzuca się w  oczy olbrzym i łabędź z 
białych goździków, z oczami z fioł­
ków. Dalej jedzie pagoda z czerwo­
nych goździków, o  kolumnach z na­
gietków, harfa z fjo łków  1 dzwon­
ków, ze strunami z róż. na któ­
rych kilka nut również z fjo łków  
tworzy akord. Otaczające harfę pa­
nienki ubrane są w  tuniki greckie, ze 
złotemi przepaskami na rozpuszczo­
nych włosach. Godny zanotowania 
również jest pająk z żółtych dzwon­
ków, przędzący pajęczynę ze złotych 
nici pomiędzy drzewem brzoskwinio- 
wem a migdałowem. B y ł jeszcze prze­
śliczny sabot z różow ych goździków, 
podkowa z fjo łków  i dużo innych, gi­
nących we wspomnieniu jako chaos 
najprzeróżniejszych ko/lorów i fbgm. 
JŃo i deszcz kwiatów, fruw ających 
w powietrzu między publicznością a 
powozami. Jeżeli kiedy można użyć 
wyrażenia „orgja kw iatow a", to  w  
tym wypadku byłoby to  najodpowied 
niejsze.

Ten ewenement, o którym  dużo 
się m ówiło przed nim i po nim, zatar­
ty  został przez międzynarodową w y ­
stawę psów, która też była prawdzi­
wą rozkoszą dla amatorów psiego ro­
du. N a tarasach kasyna rozstawione 
zostały namioty białe z czerwonem, 
a w  nich — przedstawiciele wszyst­
kich m ożliwych psich ras na kuli 
ziemskiej. I to jakich! Sama psia ary­
stokracja. N iewiadom o było, czy bar 
dziej podziwiać rasowe, melancholij­
ne w yżły, czy kosmate szkockie terje- 
ry , czy zdumiewać się mikroskopijne- 
mi rozm iaram i najmniejszego na 
świecie ratlerka. Osobno królował

cha G uitry „Jalousie". W szystko to 
szczekało, piszczało i żałośnie czeka­
ło na koniec w ystaw y i pow rót do 
domu.

T o  w szystko przyjemności dzien­
ne — poza spacerami, kasynem — jeśli 
ktoś w  tem widzi przyjemność. A  
wieczorem? Znowu poza temże kasy­
nem, jest — Opera. Opera, w  której 
w  ciągu kilku tygodni: można usłyszeć 
najwspanialszych śpiewaków świata, 
przewijających się jak w  kalejdosko­
pie. A  więc, przedewszystkiem, nasza 
rodaczka — Ada Sari, świetna, nie­
zapomniana Traviata. Cała sala z za­
partym  oddechem słucha jej słowiczej 
koloratury i nagradza ją burzą okla­
sków. M ożnaby się tylko spierać o to,

w strojach współczesnych, jak to w ła­
śnie uczyniono — i zdaje się, że niema 
to żadnego uzasadnienia.

Szaljapin wystąpił w „  Borysie G o­
dunowie" i „D on Carlosie". Jgśli głos 
jego niema już tej siły, co lat temu 
kilkanaście, to  nic nie zdoła jedhak 
odebrać mu berła wielkiego śpiewaka 
i wspaniałego aktora. C o  za mimika, 
co  za charakteryzacja, co za postać 
wspaniała i wspaniale ucharakteryzo- 

)wana! I jak nadzwyczajnie umie wła­
dać głosem, jak z każdego frazesu m u­
zycznego potrafi wydobyć maximum 
siły i efektu! Każdy frazes jego —• to 
arcydzieło kunsztu śpiewaczego, każ­
dy ruch •— to arcydzieło gry aktor­
skiej. Wielki, niezapomniany aktor! 
„Borysa Godunow a" śpiewał Szaljapin 
po rosyjsku, „D on  Carlosa" — po 
włosku.

W ydarzeń artystycznych było nie­
mało, bo poza występami artystów 
różnego rodzaju, największą sensacją 
b y ł przyjazd1 Charlie Chaplina, żyw e­
go Chaplina! Przyjechał na premjerę 
■swego film u „C ity  lights". Sala nowe­
go kina „Beaux A rts"  wypełniła się po

Gronostaje rywalizow ały z  sobolami, 
a klejnoty skrzyły się wszystkie 
ogniami w  blasku żyrandoli. W szyst 
fotele ustrojone w  kw iaty. Chap 
przybył o  10.30, p rzyjęty entuzja 
stycznie i zaproszony do przybrane 
różami łoży księcia Monaco. Film  
ten, znacznie gorszy od „G orączki 
złota" np., w yw oływ ał jednak salwy 
oklasków i burze śmiechu. O czywi­
ście, przyczynia się do tego obecność 
Chaplina na widowni.

Ciekawe b y ły  także w ystępy bale­
tów hinduskich z tancerzem U day 
Shan K har — tak niepodobne do 
wszystkiego, co się dotychczas widzia­
ło. A le trzebaby napisać osobną re­
cenzję chyba o wszystkich ciekawych 
występach w  tej wiosennej . stolicy 
beztroski i próżniactwa.

M ożnaby też pisać bez końca — o 
■morzu. O słońcu. O palmach. O ła- 
godnem, miękiem powietrzu, które 
ogarnia tak, jak kąpiel z mleka. A le — 
czyż można sobie wyobrazić Rivierę 
w  kwietniu bez słońca i pogody?...

H. N .

czy wskazane jest wystawiać Traviatę brzegi najelegantszą publicznością.

Charakterystyczne głosy prasy niem.
o pożyczce kolejowej dla Polski.

Berlin. 22 kwietnia. (PAT.) „K ó l- 
nische Z tg ." omawiając znaczenie u- 
m owy pożyczkowej polsko francu­
skiej stwierdza, iż byłoby bezcelowe 
zarówno ze względów politycznych, 
jak i gospodarczych zamykanie oczu 
na to, że akt ten oznacza sukces Pol­
ski.

U m ow a polsko-francuska jest zwią 
zaniern interesów Francji z W oje­
wództwam i zachodniemi Polski, co

nosiada wybitne znaczenie polityczne. 
Polska przywdązuje do tego doniosłe 
znaczenie polityczne ze względu na 
wzmocnienie stanowiska swego w  kie 
runku zachodu.

„Bórsen Z tg ." podaje wiadomość 
o podpisaniu um ow y francusko-pOill- 
skiej pod znamiennym tytułem  „P o ­
sunięcie szachowe Francji w  celu u- 
wiecznienia korytarza".

Briand będzie kandydował
na stanowisko prezydenta republiki francuskiej.
Paryż. 22 kwietnia (PAT). Usta­

wa konstytucyjna francuska wym aga, 
aby w yb o ry  nowego prezydenta re­
publiki miały miejsce przynajm niej na 
miesiąc przed wygaśnięciem pełno­
m ocnictw jego poprzednika. W obec 
tego, że ostatni dzień urzędowania 
prezydenta Doumerguea upływa w 
dniu 30 czerwca br., zgromadzenie po­
łączone Izby i Senatu powinno być 
zwołane najpóźniej na dzień 30 maja.

W brew  obiegającym od jpewnego 
czasu wiadomościom o tem, że Briand 
odm ówi jakoby postawienia swojej 
kandydatury przy w yborach na pre­

zydenta, obecnie jest rzeczą prawie 
zupełnie pewną, że dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych wystąpi jako kan­
dydat na prezydenta. W edle obliczeń 
jego stronników Briand może liczyć na 
70 głosów większości. Liczba ta może 
jeszcze być znacznie większa jeżeli 
usunąć jego ewentualnych konkuren­
tów  senatorów Doum era i Lebruna 
oraz obecnego ministra sprawiedliwości 
Leona Berarda. G d yby Briand został 
obrany prezydentem republiki, mini­
strem spraw ;zagr. zostałby wówczas 
prawdopodobnie Paul Boncour.

Uznanie republiki hiszpańskiej
przez Rząd Polski.

W arszawa. 22 kwietnia. (PAT.) W  
poniedziałek 2 1 bm. poseł polski w  
M adrycie Perłowski w  myśl instruk- 
cyj otrzym anych od Rządu polskiego 
notyfikował prowizorycznem u rządo­
wi hiszpańskiemu jego uznanie przez 
Rząd polski.

Berlin. 22 kwietnia. (PAT.) Dziś 
zapadła decyzja w  sprawie oficjalne­

go uznania republiki hiszpańskiej 
przez rząd Rzeszy. U rząd spraw za­
granicznych polecił ambasadorowi 
niemieckiemu w M adrycie nawiązać 
stosunki dyplom atyczne z nowym  
rządem republikańskim.

W aszyngton. 22 kwietnia. (PAT.) 
Stany Zjednoczone Am . Półn. uznały 
nowy rząd hiszpański.

9-krotna kara śmierci.
Wyrok w procesie „upiora z Dusseldorfu“.

Berlin. 22 kwietnia. (PAT.) Sąd
diisseldorfski po przemówieniach pro 
kuratora i obrońcy ogłosił dziś o go­
dzinie rć> w yro k  uznający masowego 
mordercę Kiirtena w  9 wypadkach 
winnym  zbrodni morderstwa i skazu-

-o-

jący go 9-krotnie na karę śmierci. Za 
7 zamachów m orderczych sąd skazał 
Kiirtena na 15 lat ciężkiego więzienia 
oraz pozbawienie praw  obywatel­
skich. Kurten w yro k  przyjął.

Autobus wpadł do rzeki.
Łódź. 22 kwietnia (PAT). Dziś 

rano na szosie U niejów  - Poddębice 
pod Łodzią miała miejsce katastrofa 
autobusowa. O godz. 8 rano autobus, 
w iozący 15  osób, w skutek defektu
przedniego resoru wpadł na barjerę 

słynny pudel, który grał w  sztuce Sa- mostu i stoczył się do rzeki. N atych­

miast zorganizowano akcję ratunkową 
1 dzięki temu, że rzeka W arta nie jest 
w  tem miejscu głęboka, zdołano urato­
wać wszystkich pasażerów. W szyscy 
oni odnieśli cięższe lub lżejsze obrażę- I 
nia. Rannych przewieziono do szpita- 1 
la w  Uniejowie. >

Augustę Gauvain.
W  Pau, we Francji południowej, 

zmarł dnia 18 bm. po długiej choro­
bie, jeden z czołowych publicystów 
francuskich, kierownik działu poli­
tycznego w dzienniku paryskim  
„Journ al des Debats". Augustę Gau- 
vain, przeżywszy lat 70.

Zm arły publicysta piastował przez 
pewien czas stanowisko sekretarza 
europejskiej komisji dunajowej, przed 
wojną należą} do najzaciętszych w ro­
gów monlarchji austrjacko - węgier­
skiej, gdy zaś monarchia ta rozpadła 
się w  gruzy, a Polska i  Czechosłowa­
cja odzyskały niepodległość, stał się 
gorącym  ich orędownikiem, tudzież 
poplecznikiem Małej Ententy.

W  paryskich kołach politycznych 
Gauvain cieszył się wielkim  wpływem  
jako rzeczoznawca w  sprawach Euro­
py środkowej i  państw bałkańskich. 
Pozostawił też po sobie szereg dzieł o 
tych sprawach. \

Polska traci w  nim szczerego przy 
jaciela i obrońcę postanowień trakta­
tu wersalskiego.

Uwagi episkopatu do 
projektu Konstytucji.
Warszawa. 23 kwietnia. (PAT.) 

„K u rjer Poranny" podaje, iż kardy­
nał Rakow ski i kardynał prymas 
H lond wystosowali do premjera Sław­
ka, do marszałków Sejmu i Senatu o- 
raz do prezesów klubów sejmowych 
w  imieniu episkopatu polskiego uwa­
gi do projektu zmiany Konstytucji 
przedłożonego Sejmowi przez klub
B. B. W . R . _____ _

Gdańsk— Saloniki.
Ateny. 23 kwietnia. (PAT.) Grecki 

minister lotnictwa oraz delegaci pol­
scy parafowali wczoraj konwencję na 
m ocy której Polskie Tow arzystw o Że 
glugi Powietrznej Lot zostaje upoważ­
nione do przedłużenia aż do Salonik 
komunikacji lotniczej Gdańsk-W ar- 
szaw a-Lwów-Bukareszt-Soff *,a.

Powódź na Wileńszczyźnie.
Grodno. 22 kwietnia. (PAT.) Po­

ziom w ody na Niem nie wzrasta w  dal 
szym ciągu i wynosił dziś popoł. 4T3 
ponad stan norm alny. W  Grodnie 
zalane są posiadłości, położone nad 
brzegiem rzeki. Również dopływ  
Niem na — Swisłocz przybiera, rozle­
wając się szeroko po okolicznych po­
lach.

W ino. 22 kwietnia. (PAT.) W  po­
równaniu z dniem poprzednim po­
ziom wody na W ilji podniósł się o 
przeszło 1 m. Zagrożona jest dzielnica 
W ilna t. zw. Brzeg antokolski. Znacz­
nie podniósł się poziom w ody i na 
Wilejce.
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m o  ■ feisljiy f l a i i  a  [ u l i  j| Mń\ -
Wywiad z ministrem spraw zaęr.

Hiszpanj i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­
D LIW O ŚC I.

Sady Okręgowe.
Przeniesieni w  stan spoczynku na 

skutek podania: P a z d a n o w s k i
Michał, sędzia Sądu O kręgowego w  
Ja ś le ; D r. M a . r g e n r o t h  M aurycy, 
sędzia Sądu Okręgowego we Lw ow ie; 
Dr. T  o m a s z e w s k i  Ju ljan , sędzia 
Sądu Okręgowego i przewodniczący 
Sądu Pracy w  K rakow ie; K a l c z y ń ­
s k i  Teodor, prokurator Sądu O krę­
gowego w  Krakowie.

Sady Grodzkie.
N om inacje: D r. R a d e j o w s k i

Antoni, sędzia Sądu Grodzkiego w  o- 
kręgu Sądu Apelacyjnego w K rako­
wie — sędzią Sądu Grodzkiego w 
Przeworsku.

W yznaczeni ' naczelnikami Sądów 
G rodzkich: P r o n y s z y n  T ym o-
teusz, sędzia Sądu Grodzkiego w  Ja ­
śle — naczelnikiem Sądu Grodzkiego 
w Jaśle; B 1 u m i c z Józef, sędzia Są­
du Grodzkiego w  Stanisławowie — 
naczelnikiem Sądu Grodzkiego w Sta 
nisławowie.

Przeniesieni na inne miejsce służ­
bowe na skutek podania: D o b r o ­
w o l s k i  Adam  A aolf, sędzia Sądu 
Grodzkiego w  N ow ym  Targu — na 
stanowisko sędziego Sądu Grodzkiego 
w  Krzeszow icach; B 1 u m i c  z Józef, 
naczelnik Sądu Grodzkiego w  Starym  
Samborze — na stanowisko sędziego 
Sądu Grodzkiego w  Stanisławowie; 
O l b e r e k  Tadeusz Adam , sędzia Są­
du Grodzkiego w W iśniowczyku — 
na stanowisko sędziego Sądu G rodz­
kiego w  Podhajcach.

Przeniesiony w stan spoczynku na 
skutek podania: G  a s p a r  y  Gustaw
Adam , naczelnik Sądu Grodzkiego w  
Dubiecku.

(„M onitor Polski'’ N r. 76, z dnia 
z kwietnia 19 3 1 roku).

Wiedeń. 22 kw ietnia (PA T). j>N. 
Fr. Presse" ogłasza w yw iad z nowym  
hiszpańskim m inistrem  spraw zagr. 
Lerroux, który powiedział, że w  H i 
szpanji nie nastąpią żadne zm iany w  
polityce zagranicznej tembardziej, że 
dotychczasowa polityka odpowiadała 
zasadom republikańskim. N a pytanie> 
czy król kiedyś jeszcze wróci, min. 
Lerroux odpowiedział: U czynim y
wszystko, aby temu przeszkodzić. 
Sposób w  jaki monarchja hiszpańska 
znikła z powierzchni ziemi okazuje jej 
słabość i bezsilność. N a pytanie, dła-

W  setną rocznicę bitw y pod Bo- 
remlem na W ołyniu odbyła się w  tej 
miejscowości wielka manifestacja, 
zorganizowana przez Zw iązek H ar­
cerstwa Polskiego, Legjon M łodych 
oraz młodzież gimnazjum państwo­
wego w  Łucku.

Uroczystość rozpoczęła siię Mszą 
św. połową, odprawioną na polach 
historycznej bitwy, poczem nastąpił 
szereg przemówień.

W ieczorem w sali teatru odbyła 
się uroczysta akademja, na którą zło­
żyły  się przemówienia przedsitawicie-

W czoraj przedpołudniem P. W o­
jewoda lwowski dr. Nakonieczr ikow- 
Klukow ski, w  otoczeniu P. W icewoje­
w ody i PP. Naczelników  wydziałów  
U rzędu W ojewódzkiego, tudzież 
przedstawicieli T . W ydziału Samo­
rządowego udekorował odznaką - ko­
mandorską orderu Polonia Restituta b. 
W ojewodę lwowskiego Wojcidcha

Czego prasa portugalska zachowuje się 
wobec republiki hiszpańskiej nieżyczli­
wie, minister odpowiedział, że jest to 
wynikiem  fałszywych wiadomości, ja­
koby Hiszpanja miała zam iar utwo- 
p \ ć  unję iberyjską, łącznie z P a n u ­
ją alją. N a pytanie czy  Hiszpanja bę­
dzie państwem! jednolitem, czy też fe- 
deracyjnem, minister odpowiedział, że 
■będzie federacyjnem. Dążenia Kata- 
lończyków będą uwzględnione przez 
przyznanie im daleko idącej samodziel­
ności, atoli w  ramach jednolitego pań^ 
stwa hiszpańskiego.

li Legionu M łodych, zakończone ode­
graniem Pierwszej Brygady oraz ży- 
wiołowemi okrzykam i na cześć Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Marszał­
ka Piłsudskiego, oraz na rzecz idei, 
braterstwa polsko-ukraińskiego.

Dalszy ciąg akademji wypełniły 
deklamacje oraz odegranie przez mło 
dzież gimnazjum państwowego w 
Łucku dram atu Żeromskiego „Ponad 
Śnieg". N ależy podkreślić tłum ny u- 
dział miejscowej ludności tak polskiej 
jak i ukraińskiej.

Gołuchowskiego. Odznaczenie to — 
jak brzmi dekret — otrzym ał b. W o­
jewoda za zasługi, położone około 
usprawnienia administracji.

P rzy  tej sposobności P. W ojewoda 
dr. N akoniecznikow -Klukow ski w ygło­
sił przemówienie, w  którem  podkreślił 
swą radość, iż danem m u jest udeko­
row ać w  imieniu P. Prezydenta

Rzplitej tak zasłużonego, jak b. W o­
jewoda Gołuchowski, kolegę.

Następnie zabrał głos b. sen. De- 
cykiew icz w  imieniu T . W ydziału Sa­
morządowego i złożył podziękowanie 
b. W ojewodzie Gołuchowskiem u za 
tak życzliwe stanowisko, jakiego zawsze 
■był świadkiem w charakterze przed­
stawiciela T . W ydziału Sam orządowe­
go przy pracach b. W ojew ody i w y ­
raził żyw ą radość z powodu odzna­
czenia za tak wybitne zasługi.

W  odpowiedzi na te przemówienia 
b. W ojewoda Gołuchowski podzięko­
w ał P. W ojewodzie dr. Nakonieczni- 
kow-Klukow skiem u za współpracę, 
jako w  swoim czasie włodarzowi są­
siedniego W ojewództwa, oraz naczel­
nikom  w ydziałów  Lw . U rz. W oje­
wódzkiego i tym  kolegom urzędnikom, 
którzy przyczynili się do wydatnych 
w yników  jego pracy jako W ojewody.

Wymiana depesz.
W arszawa. 22 kwietnia. (PAT.) W  

związku z 10-tą rocznicą objęcia 
przez hr. Bethlena stanowiska prezesa 
rady min., Min. Zaleski wysłał do pre 
mjera węgierskiego następującą depe­
szę:

Z  okazji dnia, w którym  obchodź' 
Pan ic-lecie nieprzewanej i nieustają­
cej działalności, poświęconej Pańskiej 
ojczyźnie i korzystnej dla węzłów 
przyjaźni, które tak szczęśliwie łączą 
W ęgry i Polskę, proszę W . E. o przy­
jęcie wraz ze słowami serdecznej pa­
mięci moich najgorętszych powinszo­
wali.

W  odpowiedzi hr. Bethlen nade­
słał depeszę następującą: G łęboko
wzruszony tak cennemi powinszowa- 
niami, które W . E. przesłał mi z ona- 
zji 10 rocznicy dnia, w  którym  obją­
łem stanowisko prezesa rady min., 
proszę o przyjęcie zapewnienia moich 
uczuć głębokiej wdzięczności oraz 
szczerych życzeń osobistego szczęścia 
dla W . E. i pomyślności dla zaprzy­
jaźnionego narodu.

Odznaczenie h Woje w. Gołuchowskiego.

W setną rocznicę fc twy pod Boremlem.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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ST. IG N . W IT K IE W IC Z .

Kflka słów
0  intuicji

Zabierając się do jakichkolwiek 
teoretycznych i krytycznych rozwa-t 
żań na temat sztuki i literatury, mu­
simy zastanowić się wpierw nad zna­
czeniem pojęcia intuicji, które, szcze 
gólniej w  związku z fantastyczną, do­
wolną, a nawet w wielu punktach 
wprost blagierska filozofią Henryka 
Bergsona, rozszerzyło swój zakres, 
wchodząc w  użycie w  zupełnie nieod­
powiednich dla niego sferach myśli _ 1 
przyczyniając się do powiększenia 
chaosu w  już i tak beznadziejnie na 
pomieszanie pojęć cierpiącej estetyce, 
a nawet w  filozofji.

Pojęcie to ma swoje określone i 
zupełnie wylegitymowane znaczenie 
w  sferze poglądu życiowego (który 
możemy określić jako składający się 
z następujących elementów: „ja, stwo­
rzenie żywe, materją martwa, świat"), 
ale przeniesione bezprawnie w  zaka­
zane mu w  sposób istotny regjony, 
staje się powodem tegc że ludzie, 
stojący nisko pod względem intelek­
tualnym i nie chcący wysilać się yr sfe 
rze pojęć, zyskują bezprawnie w yż­
szość nad intelektualistami, i co gor­
sze, omamiają łatwowierną publicz­
ność. buntując ją przeciw przewadze 
rozumu nad uczuciem w  tych para- 
żach, w  których supremacja pierw­
szego absolutnie musi: być wymaga­
na: mam na myśli poznanie i wszelką 
wogóle teorję.

o intuicji.
życiowej.

W  życiu wiem y dobrze co znaczą 
np. powiedzenia następujące: „m am
intuicję, że mój now y wspólnik jest 
uczciw ym ", lub „m am  intuicję, że 
mój przeciwnik w  pokerze ma full- 
hand". N a  podstawie w ielu doświad­
czeń 2 ludźmi^ dany osobnik przeko­
nał się, że pewien sposób patrzenia, 
uśmiechania się i podawania ręki, pe­
wna intonacja głosu pozwala wierzyć, 
że ktoś posiadający właściwości te 
jest niezdolny do fałszu i  świadomego 
wyrządzenia komuś krzyw dy. Osob­
nik ten nie potrzebuje wcale w  chwili 
osądu danego człowieka przypominać 
sobie dokładnie znaczenia danych wła 
ściwości i wnioskować pojęciowo z 
danych tych o charakterze tego czło­
wieka. On „przeskakuje" w  świado­
mości dane te jako takie, doznając 
syntetycznego wrażenia od całego kom 
pleksu, który pozostaje nadal nieza- 
nalizowany. co daje złudzenie, że da­
ny sąd, opierający się na podświado­
m ych przesłankach „spadł" nie w ia­
dom o skąd na nędzną wogóle świado­
mość i że jest on wynikiem  specjal­
nego objawienia.

T o  samo jest w  przykładzie poke­
row ym : pamiętam np., że dany gracz 
kupił trzy karty i powiedział: „passe 
parole" — to są realne dane dla roz­
strzygnięcia zagadnienia. Może ma 
dwie pary, albo trójkę i przygotowu­
je się do „b lu ffu ", a może ma kolor.

Jednak na podstawie długiego z nim 
grania, lub obserwacji podobnych mu 
typów, przypuszczam, że ma fulla: ja­
ko takich nie uświadamiam sobie ele­
mentów wrażenia, z którego wynikł 
mój sąd, ale działa tu skrzywienie ust, 
wyrażające jednocześnie zadowolenie 
i zawód i ta specyficzna minka nieo­
kreślona, a jednak dość pewna siebie, 
z lekkiem  odcieniem czegoś w rodza­
ju . „a  jednak mogłoby być lepiej" i 
ostatecznie zostaję przy mojem „in- 
tuicyjnem " twierdzeniu.

W  pierwszym przypadku dany o- 
sobnik został oszukany haniebnie 
przez wspólnika; jego znajomość ludzi 
i stopnia ich dysym ulacyjnych zdolno 
ści okazały się za małe; wszystkie ele­
m enty kompleksu „uczciw ość" oka­
zały się zręczną podróbką. Całość 
działała znakom icie; ale gdyby osob­
n ik ów  zanalizował ją dokładnie, mo­
że odkryłby w  niej jakieś drobne u- 
sterki, które naprowadziłyby go na 
■drogę zwątpienia. On zaufał jednąk 
syntezie wrażeń — intuicja okazała się 
fałszywa. W  drugim przykładzie w y ­
cofałem się z gry z trójką i miałem 
rację: gracz ów  miał faktycznie fulla 
—  intuicja była prawdziwa. I w  jed­
nym  i w  drugim  wypadku, —  pomi­
jając kwestję determibizmu i przy­
padku wogóle — m ogło być całkiem 
odwrotnie; ów wspólnik m ógł być 
najuczciwszym człowiekiem, a gracz 
ów mógł właśnie, w brew  swym  zw y­
czajom , robić przygotowania do 
„b lu ffu ". Intuicja w  znaczeniu tern: 
Ł i. sądu opartego o podświadome 
przesłanki, nie jest nigdy pewna. Jed­
nak bywają ludzie doświadczeńsi, niż 
przeciętny ogół, i wskutek powodze­
nia ich przypuszczeń na różnych po­
lach, utrwala się o nich mniemanie,

że posiadają oni jakąś specjalną w ła­
dzę, pozwalającą im  kierować s;ę nie­
omylnie wśród życiowych konfyn- 
gencjL Intuicja staje się jedną z w ła­
ściwości nadzwyczajnych, cudow­
nych, nie podlegających normalnemu 
(t. j. sprowadzającemu wszystko do 
poglądu fizycznego) naukowemu w y ­
tłumaczeniu. O ile pojęcie intuicji ży ­
ciowej uważam y za skrót pojęciowy, 
oznaczający właśnie tylko i jedynie 
procesy, które opisaliśmy powyżej, 
przyczem  zawsze używając go, zdaje­
m y sobie sprawę z jego znaczenia, nie 
m am y nic temu pojęciu do zarzuce­
nia. O ile jednak puste słowc podsta­
wia się na miejsce czegoś sprowadzal- 
nego do rzeczy znanych i to podsta­
wia się jako pojęcie proste i niespro- 
wadzalne, służące do 'usprawiedliwie­
nia umysłowego lenistwa i wadliwej 
analizy psychologicznej. musimy 
przeciw niemu zaprotestować.

Wiele jest zjawisk, w  stosunku do 
których nie są wypracowane jeszcze 
naukowe metody badania, a nawet 
niema odpowiedniej jednoznacznej 
terminologji, któraby umożliwiała ja­
sne postawienie problemów. Jednak 
zbyt pośpieszne załatwianie się ze zja­
wiskami temi przy pomocy pojęć o 
niezupełni; określonych znaczeniach, 
a uzurpujących sobie prawo wyjaśnie­
nia, t. J. sprowadzenia nieznanego do 
znanego, musimy uznać za szkodliwe, 
tembardziej jeśli pojęcia takie nie ty l­
ko zaciemniają dana poszczególna 
sferę, ale występują jako narzędzia do 
walki z intelektualizmem wogóle w 
imię wyższych metod poznania, które 
niestety pozostaną tylko  gołosłowną 
obietnicą.
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Z życia prowincji.

List z Przemyśla.
Komitet obchodu Konstytucji ą-go 
Maja. — Zebranie Bezp. Zw. Zawo­
dowego. — Pożar. — ,,Święcone'' w 
Strzelcu. — Imieniny posła Burdy. —  

Wystawa.
(Korespondencja własna „Gazeiy Lwoivskiej“).

Z  inicjatyw y P. Starosty M ichałow­
skiego, odbyło się w  dniu 18 b. m. 
zebranie organizacyjne w celu zawia- 
Zania Kom itetu obchodu wiekopom ­
nej rocznicy Konstytucji 3 Maja. 
N a  zebranie przybyli przedstawiciele 
wszelkich instytucji i ugrupowań 
społecznych. W ybrano Prezydjuim ho­
norowe w osobach pp.: Starosty prze­
m yskiego Stan. M ichałowskiego1, dcy 
O. K. X . Gener. Tessary, prezesa sądu 
okr. Hanniczaka i burmistrza dra 
Kroguleckiego.

Do komitetu wykonaw czego w cho­
dzą pp.: komldt. miasta .ppłk. M aj­
kowski, inż. W ochanka, dyrektor 
Złotnicki, referendarz Stroński, major 
Nakoniecznikow, dyr. Bielawska, dro- 
wa Krechowiczowa, insp. Fischer i 
■prof. Wojas. U konstytuow any kom i­
tet w ykonaw czy uchwalił program  u- 
roczystości w bardzo szerokich ra­
m ach. Rów nież uchwalono wszelkie 
dochody z imprez i zbiórek w  dniu 
3 Maja urządzonych, przeznaczyć na 
Tow arzystw o Szkoły Ludowej, która 
to bardzo społecznie i oświatowo za­
służona instytucja święci w  bież. roku
40-letni jubileusz swego istnienia.

** -s
W  niedzielę, dnia 19 bm , o godz. 

10 przedpoł. odbyło1 się zgromadzenie 
robotników  zorganizowanych w Bez­
partyjnych Związkach Z aw odo w y''1- 
na które przybyli delegaci innych 
Zw iązków , z którem i toczą się obec­
nie rokowania w sprawie zcalenia i 
skonsolidowania ruchu zawodowego w 
jednolitej organizacji B. Zw . Zaw.

Sprawozdanie z pracy dotychcza­
sowej, Robotniczej G rupy parlamen­
tarnej B. B. W. R . wygłosił poseł R u ­
dolf Burda, nagrodzony przez słucha­
czy  oklaskami, przez co dali wyraz 
swojej solidarności z poczynaniami 
parlamentarnej grupy robotniczej B.
B. W. R . oraz programem b. Ministra 
M oraczewskiego, inicjatora Bezpart. 
Zw iązków  Zawodowych.

O reorganizacji instytucji ubezpie­
czeniowych i obchodzie święta i-go  
maja referował p. Jan  Chlebowski.

Następnie dłuższy referat oraz 
przemówienie wygłosił p. Zdzisław 
Sroczyński. Referat dotyczył zagad­
nień w  związku z programem zcale­
nia ruchu zawodowego, w ytycznych 
i programu zawodowego Bezpartyj­
nych Zw iązków  Zawodowyjch, które 
jako wolne od naleciałości politycz- 
w ych  i wrogiego ustosunkowania się 
do Rządu, winne zająć stanowisko do 
w alki z zakusami kapitalistów i prze­
m ysłow ców , na prawa robotnicze, 
które mogą być zagrożone, jak np. 
ostatnio zorganizowani w  Izbach 
H andlowo-Przem ysłow ych kapitaliści i 
przem ysłowcy w ystąpili z projektem 
ukrócenia praw  robotniczych do zasił­
ku  na wypadek braku pracy. Żaku-1 
som takim mogą się należycie prze­
ciwstawić silnie u podstaw zorganizo­
wane jednolite związki zawodowe 
przez mające być zorganizowane Izby 
Pracy. Referat nagrodzony został ży- 
w iołowem j okrzykam i i oklaskami. 
Następnie tenże sam m ówca wygłosił 
przem ówienie w sprawie m iędzynaro­
dowego święta pracy w  dniu 1 maja 
i zaznajomił zebranych z programem 
obchodu tego święta przez Bezpartvi- 
ne Zw . Zaw. oraz wezwał ich (uczest­
ników) do masowego wzięcia udziału 
w  zgromadzeniu i pochodzie B. Z. Z.> 
a nie pod sztandarem zagorzałej 
przeciwniczki państwowości i Rządu 
M arszałka Piłsudskiego P. P. S.
C . K . W ., mającej jedynie na celu nie 
interes zaw odow y robotników , a in­
teres polityczny i korzyści osobiste 
przyw ódców . Przemówienie nagrodzo­
no oklaskami, oraz wznoszono żyw io­
łowe okrzyki na cześć Marszałka Pił­
sudskiego.

Sir. 4

Zaznaczyć należy, iż większość ro­
botników skupia się w bezpartyjnych 
Zw . Zaw., gdyż przejrzała demagogicz­
ną politykę innych, rozbijających je­
dynie organizacje zawodowe związ­
ków  czy grupek, bez żadnego progra­
mu zawodowego.

Pożar w ybuchł z nieznanych 
przyczyn w gmachu Administracji 
Zbrojowni N r. j  w  mieszkaniu m a­
jora Sarneckiego, kierownika Zbro­
jowni. Przybyła straż pożarna ogień 
zlokalizowała i ugasiła,1. Straty nie­
wielkie.

** *
Staraniem Oddziału żeńskiego Zw. 

Strzeleckiego w  Przemyślu, pozosta’ - 
cego pod przewodnictwem  p. drowej 
Krechowiczowej, urządzono w  nie­
dzielę, dnia 12  bm. wspólne Święcone 
dla Strzelców i zaproszonych gości. 
Po przyw itaniu przybyłych gości, ks.

Warszawa, 23 kwietnia. Dziś w no­
cy w ipobliżu stacji Rogów, na linji 
Warszawa - Kraków, znanej z kilkuna­
stu katastrof kolejowych, które miały 
tam miejsce w ciągu ubiegł, lat, wyda­
rzyła się straszna katastrofa. Około go­
dziny 1.30 w nocy wjeżdżał na stację 
pociąg towarowy. Nagle wskutek obsu­
nięcia się nasypu, parowóz wyskoczył 
z szyn i stoczył się do rowu. Wykole­
jona lokomotywa pociągnęła za sobą 
30 wagonów, które stoczyły się z nasy­
pu i uległy rozbiciu.: Dalsze wagony

kanonik W ąsik dokonał poświęcenia 
jadła na suto zastawionych stołach, 
poczem wygłosił podniosłe przem ó­

wienie o ideologji strzeleckiej. Wśród 
zaproszonych gości zauważyłem za­
stępcę starosty p. Stępienia, zastępcę 
dcy O. K. N r. X . gen. W ierońskiego, 
senatora Garlickiego1, radjcę Skorskie- 
go, komisarza Zinsa i wielu innych. 
Piękne przemówienie wygłosiła d. 
drow2 Krechowiczowa, dziękując ze­
branym za przybycie i wznosząc o- 
k rzyk  na cześć T w ó rcy  Zw iązków  
Strzeleckich, Marszałka Piłsudskiego, 
poczem orkiestra odegrała tusz. Im ie­
niem korpusu oficerskiego i pod ofb  
cerskiego przetmówił p. generał W ie­
ro ński.

W  m iłym  nastroju spędzono wśród 
pogadanki kilka godzin, a orkiestra 
38 p. p. przez cały czas pięknie p rzy­
grywała. N a zakończenie przem ówił 
p. senator Garlicki, dziękując paniom

pociągu towarowego spiętrzyły się na 
torze i zatarasowały zupełnie cały 
szlak.

W  tej samej chwili drugim torem 
jechał w przeciwną stronę inny pociąg 
towarowy. Z  powodu ciemności, ma­
szynista nie zauważył szczątków po­
przedniego pociągu i wjechał na rozbite 
wagony. Z  hukiem lokomotywa, ude­
rzywszy o strzaskane wagony, stoczyła 
się na drugą stronę nasypu, pociągając 
za sobą 19 wagonów, które uległy do- i 
szczętnemu zniszczeniu.
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za zorganizowanie „Święconego", gdzie 
różne sfery społeczeństwa m iały spo­
sobność bliższego z sobą zetknięcia się 
i poznania. A* *

W  piątek, dnia 16  bm. wieczorem, 
jako w  wigilję imienin posła Burdy, 
delegacja robotników złożyła soleni­
zantowi bukiet kwiatów, pięknie w y­
konany plakiet z podpisami i pieczę- 
cialmi kilku organizacji robotniczych 
oraz życzenia.

*
i !  -S

W ystawa Przemysłu Krajowego 
została otw artą w  Przemyślu od dnia 
12  do -19  kwietnia br., gdzie liczni 
zwiedzający mogli się zapoznać z 
próbkam i przem ysłu krajowego i po­
czynić zakupy. Szczególnie silnie bvł 
reprezentowany przem ysł kilim karski 
i w yroby przemysłu regjonalnego.

Z. S.

W  czasie katastrofy zabity został 
Jan Szałas z załogi jednego z pocią­
gów, zaś kierownik pociągu Włady­
sław Świst i konduktor Petryszak od­
nieśli ciężkie rany. Oprócz tego 8 o- 
sób z pośród personalu kolejowego jest 
lżej rannych.

Uprzątanie torów trwać będzie do 
dziś wieczora. Wskutek katastrofy 
wszystkie pociągi pospieszne i osobo­
we między Warszawą a Krakowem 
skierowane są drogą okrężną.

okno. W  tej chwili zauważył, że żona 
zbliża się dt> teczki, gdzie miał ukry­
ty  rewolwer. W padł więc do pokoju 
i zaczął szukać teczki. Wtem usły­
szał słowa: „w ybieraj albo ja, albo
ona, wiem, już wybrałeś, a więc m asz". 
Padł strzał i Bohdan ujrzał swą żonę 
padającą na ziemię.

Śledztwo przeciwnie wykazało, że 
ostatnie chwile denatki spędzone w 
Zakopanem były  pogodne i pełne na­
dziei. Ś. p. Helena miała za kilka dni 
wrócić już do Lw ow a i poczyniła w 
tym  kierunku przygotowania. Kupiła 
prezenty dla krewnyc,h a w  przede­
dniu prawie tragicznego w ypadku ku­
piła sobie czapeczkę, w  której miała 
się w ybrać na wycieczkę, pokazywała 
ją kuracjuszkom i cieszyła się nadzie­
ją tej wycieczki. W  ostatnich listach 
do rodziny pisanych w  tonie pogod­
nym wyrażała radość, że już wróci 
do domu.

Nastąpiło przesłuchanie oskarżone­
go1. Do w iny się nie przyznaje, odpo­
wiedzi daje często w ykrętne. Po dal- 
szem przesłuchaniu rusznikarza, Jana 
W oroniuka, którem u Bohdan dawał 
rewolwer do naprawy i po odczytaniu 
zeznań zmarłego świadka ś. p. Se- 
nycznłka — rozprawę odroczono do 
dnia dzisiejszego.

PIJCIE
Kawę R I B B Ł A  
Lwów, Rutowskiego 3.

Tragiczne skutki zabawy.
Ryga 23 kwietnia. (PAT.) W łaści­

ciel zakładu szewskiego w  Rydze nie­
jaki Luc urządził libację dla s w y c h  
pracowników, których poczęstował 
spirytusem denaturowanym. Po pew­
nym czasie sąsiedzi usłyszeli wołania 
o pomoc i jęki. W ezwana policja po 
wyważeniu drzwi znalazła wszystkich 
uczestników zabawy w liczbie 8 w  sta­
nie nieprzytomnym . 5 z nich zmarło, 
stan zaś trzech pozostałych jest bar­
dzo groźny.

Z  sali sądowej.

Proces o zastrzelenie żony.
Przed sądem przysięgłych rozpo­

częła się wczoraj odroczona w  swoim 
czasie rozprawa przeciw Konstantemu 
Bohdanowi, b. buchalterowi fabryki 
„A rrna", oskarżonemu o zastrzelenie 
w willi „W acław a" w  Zakopanem 
własnej żony.

Po wprowadzeniu oskarżonego na 
salę i wylosowaniu ławy przysięgłych, 
nastąpiło odczytanie _ aktu oskarżenia. 
■Podług jego brzmienia, wczesnym ran­
kiem 1 1  czerwca 1930 r. mieszkańcy 
willi „W acław a" w Zakopanem, za­
alarmowani zostali tajemniczym strza 
łem rewolwerowym .

Przerażona służba wbiegła do po­
koju zajętego przez Helenę z Zahaj- 
kiewiczów-Bohdamową, skąd odgłos 
strzału dochodził. Pierwsza znalazła 
się tam pokojówka Zabawowa i uj­
rzała leżącą na podłodze nieprzytom ­
ną Helenę z przestrzeloną skronią, 
nad nią zaś klęczał mąż jej Konstan­
ty i głośno lamentując zatykał jej rę­
ką usta. Po chwil! weszła kucharka 
Tomsówma, za nią kilka kuracjuszek, 
które zaalarmowały lekarza dra K ra­
szewskiego. Lekarz zbadawszy stan 
postrzelonej, polecił przewieźć ją do 
szpitala klimatycznego, gdzie Helena 
zmarła, nieodzyskawszy przytom no­
ści.

Świadkowie, którzy pierwsi weszli 
do pokoju, gdzie rozegra} się ów krw a 
w y dramat, komentując go doszli do 
przekonania, że nie był to  wypadek 
samobójstwa, jak to przedstawiał 
Bohdan, ale wypadek morderstwa z 
rąk  męża. Przedewszystikiam stwier­
dzono, że jakkolwiek Konstanty Boh­
dan głośno lamentował i w zyw ał ra­
tunku, starał się niedopuścić spieszą­
cych z ratunkiem do żony. zatykał 
jej usta, jakby się obawiał, by odzy­
skawszy przytomność, nie w ypow ie­
działa jakichś niepotrzebnych słów, a 
wkońcu klasyczny świadek dr. K ra­
szewski stwierdził, że na ranie nie by­
ło zwyczajnych śladów oparzenia, o- 
smalenia lub zanieczyszczenia resztka­
mi prochu co potwierdził również

drugi lekarz badający Zm arłą, dr. 
Totwen. C o  więcej, strzał by} oddany 
w  lewą skroń z tyłu. a ponieważ, jak 
poświadczyli inni świadkowi)e denat­
ka nie była mańnutem, powstały bar­
dzo poważne poszlaki, ze strzał był 
dany z oddalenia z innej ręki, a za­
tem z ręki męża, którego znaleziono 
przy żonie zaraz po oddaniu strzału.

Zbierane w tym kierunku poszlaki 
dały materjał obciążający. Stwierdzo­
no, że Konstanty Bohdan od kilku 
lat pozostawał! z żoną w złych stosun­
kach. A w antury, ordynarne przezwi­
ska, a nawet bójki między małżonka­
mi były na porządku dziennym. Boh­
dan zaniedbywał żonę, natomiast poza 
domem prowadził hulaszcze życie z 
rozmaitemi kobietami.

N a  wiosnę tego roku  ś. p. Helena 
za poradą lekarzy wyjechała na kura­
cję do Zakopanego. W  maju przypa­
dały Zielone Świątki, a ś. p. Helena 
wiedząc 01 tern, że mąż będzie miał 
w olny czas, prosiła go, ażeby przyje­
chał na te dwa dni do Zakopanego. 
Bohdan nie usłuchał prośby żony, na­
tomiast wesoło1 zabawiał się we Lw o­
wie. Z  początkiem czerwca dał do 
naprawy swój rewolwer, który ode­
brał w  dniu 10 czerwca i w tym  dniu 
wyjechał do Zakopanego. Z  rew olw e­
ru tego padła kula, która położyła 
kres młodemu życiu ś. p. Heleny.

Bohdana aresztowano i osadzono 
w więzieniu w  N ow ym  Sączu. Przed 
sędzią śledczym, początkowo wypierał 
się jakoby to był jego rewolwer i w y­
rażał zdziwienie, skąd mogła denatka 
dojść do1 posiadania tej broni. Później 
zmienił te zeznania i przyznał się, że 
rewolwer miał w  swojej, teczce, a 
wziął go do1 Zakopanego1 dla własnej 
obrony.

W edług jego zeznań krytycznego 
poranku, gdy zjawił się w pokoju żo­
ny, ta zaraz po przywitaniu zaczęła 
mu robić w yrzuty, że chodzi z inne- 
mi kobietami, a on widząc jej roz­
drażnienie wyszedł na werandę i dal­
szą rozmowę prowadził z żoną przez

Straszno katastrofo kolejowa pod Rogowem.
Dwa pociągi towarowe rozbite.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Wojciecha 
Gr.-kat. Terentyja

W »chód iłońca g 4 m 16 
Zachód »  g 18 m 29 
Długość dnia g  14 m 54

LWOWSKA
TE A TR  WIELKI.

Czwartek 23 bm. i piątek 24 bm. g. 7.30 
„W iktorja i jej huzar“ operetka Abrahama.

Sobota 25 bm. g. 3.30 Popis Szkoły Cho­
reograficznej St. Faliszewskiego. )Ceny zni­
żone).

Sobota 25 bm. g. 7.30 „Bal maskowy“  
opera Verdiego. )Premiera).

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Czwartek 23 bm. i w dnie następne g. 

7.30 „Spór o sierżanta Griszę“  dramat Zweiga.

TEA TR  MAŁY.
Czartek 23 bm. i w dnie następne g. 

.7.30 „Interes z Ameryką" komedja Franka.

P. St. Faliszewski, b. baletmistrz lwow­
skich Teatrów Miejskich, organizuje w sobotę 
2 j  bm. po południu w teatrze Wielkim, po­
pis swej Szkoły Choreograficznej w formie 
wpaniałego widowiska baletowego, w którym 
udział weźmie cały zespól jego uczenie, a 
nadto orkiestra „Gwiazdy'' pod batutą prof. 
Abratowskiego i p. M. Magierowska jako 
akompanjatorka. „C lu" widowiska, stanowić 
będzie 1 -aktowy balet pt. „Zaczarowany flet" 
układu St. Faliszewskiego, do którego muzykę 
skomponował B. Czechowski. Początek popisu 
o  godz. 3.30 popoł. Ceny biletów zniżone.

r e p e r t u a r  k i n o t e  at r ó  w .
APOLLO: „Uwiedziona", Malicka i Sa-

wan.
CASINO : Greta Garbo jako „Anna

Christie".
CH IM ERA: „Dziewczynka z U. S. A.“ , 

z Anny Ondra.
COLOSSEUM: „Cztery Pióra" (Clive

Broak Noah Berry).
KO PERN IK : „Postrach salonów".
LEW : , ,Wieczni głupcy", film polsko- 

żydowski.
M A RYSIEŃ K A : „Postrach salonów".
O AZA: „Skradziony testament".
PA ŁA CE: „N a zachodzie bez zmian".
PA N : „Pokusa" z Gretą Garbo.
PASAŻ: „Złote piekło".
PRO M IEŃ: „Kochankowie".
STYLO W Y: „Ulica grzechu".
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Nowenna ku czci N. M. Panny Królowej 

Korony Polskiej rozpocznie się w katedrze w 
piątek 24 bm. i odprawiana będzie codziennie
0 godz. 7 wieczorem z następującym porząd­
kiem: O godz. 6.45 różaniec, o godz. 7 śpie­
wana Litanja do Matki Boskiej, śpiewanie „Pod 
Twoją Obronę", modlitwa za Ojczyznę, kaza­
nie (codziennie), Święty Boże i Błogosławień­
stwo Najśw. Sakramentem.

Oddział Lwowski Związku Adwokatów 
Polskie*’ zawiadamia, że w czwartek, dnia 23 
kwietnia b. r. o godz. 19 odbędzie się w lo­
kalu Związku (ul. Sokoła 4, II p.) zapowie­
dziany referat adwokata Dra Romana Siarcz­
ki z kursu naukowego o nowym Polskim 
Kodeksie Postępowania Cywilnego p. t. „O 
wznowieniu postępowania i Sądzie polu­
bownym".

Związek Pol. Młodz. Dem. Szkół Wyższ. 
Dnia 23 bm. w czwartek o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się referat senjora inż. Dietzego pt. 
„Kryzys gopodarczy", w lokalu związku przy 
ul. Zyblikiewicza 33, prawy parter. Goście 
mile widziani. Wptęp wolny.

Zarząd Opieki Zdrowotnej Lwowskich 
Szkół akademickich podaje do publicznej 
wiadomości, iż nie upoważniał nikogo do 
zbierania jakichkolwiek datków na cele zdro­
wotne młodzieży akademickiej wogóle, a w 
szczególności na akademicki Dom Zdrowia w 
Mikuliczynie, oraz prosi o oddanie Policji 
osobników^ zbierających na. powyższe cele.

Staraniem : Kola Górniczo-Naftowego 
Stud. Polit. Lw. odbędzie się dziś 23 bm. o 
godz. I 8"tej w ali VII. Politechniki odczyt 
inż. J. Ostaszewskiego pt. „Konstrukcje spa­
wane .W stę p  wolny. Goście mile widziani.

Zrzeszenie Polskich Nauczycieli Geografji. 
W piątek 24 bm. o godz. 19-tej w pracowni 
geograficzne] I. państw, gimn. ul. Kubali 2, II. 
p., odbędzie się zebranie naukowe Koła lwow­
skiego ZPNG. Na porządku dziennym referat 
p. Anny Kowalskiej: „Wrażenia z podróży po 
półwyspie Iberyjskim". Goście mile widziani.

Ambulatorjum Kliniki chorób skórnych
1 wenerycznych uniwersytetu Jana Kazimie­
rza przy ul. Piekarskiej 81, czynne jest od dnia 
21  bm. począwszy od godziny 7—9 rano prócz 
niedziel i świąt.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. XII. 
posiedzenie naukowe odbędzie się w piątek 
■dnia 24 bm. o godz. 6 wiecz. w sali wykładowej 
Kliniki chorób wewnętrznych (prof. Renckie- 
go) przy ul. Pijarów 1. 4.

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W so­
botę, dnia 25 kwietnia br. odbędzie się o godz. 
7-mej wieczór w Seminarjum filozoficznem 
Uniwersytetu (gmach posejmowy) 3 11  plenarne
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Powieść Anastazji Drewnowskiej p. t. „ C Z A T Y “ , trzyma­
jąca na uwięzi uwagę i ciekawość Czytelników niemal 
przez trzy miesiące, dobiega końca. Zyskała ona ogólne 
uznanie i stwierdziła raz jeszcze, że staramy się usilnie 
o odcinek powieściowy naprawdę interesujący i wartościowy.

W  dniu jutrzejszym rozpoczynamy druk nowej, sen­
sacyjnej powieści, bardzo poczytnego angielskiego pisarza, 
kapitana A R T U R A  M IL L S  A, tłumaczonej na kilka ję-  
------------ zyków, pod wiele mówiącym tytułem --------------
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„APASZKA a

Autor odmalował z pełną plastyką tło, na którem roz­
grywa się akcja, obfitująca w momenty o silnem na­
pięciu; wprowadził do fabuły \ypy ciekawe, nieszablo­
nowe; materjałem bogatym manewruje z biegłością do­
świadczonego fachowca i głębokiego psychologa, więc i jego 
„ A P A S Z K A "  pozyska niezawodnie ogólną sympatję i zaj­
mie w pamięci Czytelników miejsce bynajmniej nieostatnie.

R E D A K C JA /AlT
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Nagroda literacka m. Lwowa.
(Laureatem Stefan Grabiński).

Pod przewodnictwem wiceprez. dr. 
Kubali odbyło się wczoraj w  Ratuszu 
posiedzenie Kom itetu dla przyznania 
nagrody literackiej m. Lw ow a im. 
Kornela Ujejskiego na rok 19 3 1 w  su­
mie 7SOO zł.

W  skład Kom itetu wchodzili; z 
ramienia R ady m. Bronisław Laskow- 
nicki, z Senatu Uniw. J. K . prof. dr. 
Juljusz Kleiner, z Zawodowego Zwiąż 
ku Literatów prof. dr. W ł. Kozicki, z 
Ossolineum dr. Ludw ik Bernacki,

Tow . dziennikarzy polskich Michał 
Rolle, a z Magistratu p. Jo zef Jedlicz. 
Delegat Pol. Tow . N aukowego ; prof. 
Chyliński, delegat Rady miejskiej, u- 
sprawiedliwili swą nieobecność.

Po obszernej dyskusji, nagrodę li­
teracką przyznano znanemu powie- 
ściopisarzowi i noweliście, Stefanowi 
Grabińskiemu, 'autorowi „Księgi 
ognia'’ , „Dem ona ruchu“  i innych 
pr.ac, cenionych przez fachową k ry ­
tykę  bardzo wysoko.

Dzielni posterunkowi.
Dnia 22 bm. o godz. 9-tej poster. Stani­

sław Maciejewski ze stanu posterunku P. P. 
w Tyśmienicy użył broni palnej (karabinu) 
przeciw osobie Kornela Jaciuka, lat 18, z 
Tyśmienicy, raniąc go ciężko wystrzałem w 
brzuch. Do użycia broni doszło w następu­
jących okolicznościach: W nocy 22 bm. do­
konana została kradzież sklepowa u Sary 
Lieberman w Tyśmienicy. Prowadzący do­
chodzenia post. Maciejewski i post. Jabłoń­
ski ustalili, że Sprawcami są Kornel Jaciuk 
i jego czterej bracia, a zatem udali się do 
ich domu, gdzie w czasie rewizji znaleźli 
różne rzeczy pochodzące z kradzieży.

Mając niezbite dowody, poster. Jabłoń­
ski nałożył .kajdanki Kornelowi Jaciukowi z 
zamiarem doprowadzenia go do urzędu ■ po­
licyjnego. W momencie tym pozostali jego 
bracia i domownicy w liczbie 7— 8 osób 
targnęli się na poster. Jabłońskiego z zamia­
rem rozbrojenia go, chwytając równocześnie 
za karabin.

Post. Jabłoński broniąc się przed atakiem 
7—8 osób, nie zwracał już uwagi na skutego

Kornela Jaciuka, dlatego też zdołał on zbiec 
z podwórza skuty. Posterunkowi widząc 
groźną postawę mieszkańców, udali się do 
gminy o pomoc, a gdy wrócili w towa­
rzystwie dwu strażników, domownicy w tej 
samej liczbie, uzbrojeni w motyki, siekiery i 
inne niebezpieczne narzędzia przyjęli po­
nownie groźną postawę wobec funkcjona- 
rjuszy P. P., a Kornel Jaciuk, który wrócił 
już rozkuty, zamierzył się motyką chcąc nią 
uderzyć post. Jabłońskiego. Post. Maciejew­
ski odpierając napad, uderzył Korpela Ja- 
cii ka bagnetem po ręce, wyrzucając mu Z  
rąk motykę, a w tern dwóch braci Jaciuka 
zaatakowało go. Post. Maciejewski widząc 
równocześnie, że życie poster. Jabłońskiego 
jest zagrożone, gdyż szamotał się on z czte­
rema osobnikami, strzelił w kierunku Kornela 
Jaoiuka w chwili, gdy zamierzał on po­
nownie uderzyć motyką poster. Jabłońskie­
go. Bezpośrednio po użyciu broni aresztowa­
no wszystkich napastników, a rannego od­
wieziono do szpitala w Stanisławowie.

-o-

Straszne morderstwo.
W Dubikach (pow. Kuty) bogaty gospo­

darz, Jakób Gomunały miał córkę Franciszkę, 
którą bardzo kochał. Przed laty stracił on 
żonę i z całą troskliwością wychowywał swa 
jedynaczkę, nie mając zamiaru ponownie się 
żenić. Strzegł Franciszkę jak oka w głowie, a 
gdy wiejscy parobcy starali się o jej rękę,' od­
mawiał wszytkim.

19-letnia Franciszka przed kilkoma mie­
siącami poznała niejakiego Jana Markowskiego, 
który chcąc pozyskać jej względy począł ob­
sypywać ją podarunkami. Pokochali się. Kiedy 
Markowski zaproponował Franciszce małżeń­
stwo ta odesłała go do ojca. Gomunała odmó­
wił Markowskiemu tłumacząc, że nie spieszy

się z wydaniem córki, ponieważ jest jeszcze 
młoda. Markowski odchodząc oświadczył krót­
ko, że zgłosi się po stanowczą odpowiedź za 
tydzień.

Po upływie tygodnia przyszedł rzeczywi­
ście i zastał Gomunałę wraz z córką przy ko­
lacji. Gomunała raz jeszcze kategorycznie od­
mówił. Wówczas wyprowadzony z równowagi 
Markowki porwał za żelazo i począł staruszka 
okładać razami, pod wpływem których Gomu­
nała zmarł. Franciszka, rzuciła się na pomoc 
ojcu, lecz rozwścieczony Markowski zabił ia, 
również, poczem zbiegł. Władze policyjne roz­
poczęły pościg i energiczne śladztwo.

posiedzenie naukowe, na którem dr. Leopold 
Blaustein wygłosi odczyt p. t. „O ocenie siebie 
samego w wieku młodzieńczym". Wstęp dla 
członków bezpłatny, dla gości wprowadzonych 
50 gr., dla młodzieży akademickiej 20 gr.

Posiedzenie naukowe Towarzystwa Miło­
śników Książki we Lwowie, odbędzie się w so­
botę dnia 25 kwietnia 1931 o godz. 7 wieczo­
rem w sali Korniaktowskiej Muzeum im. Króla 
Jana III., Rynek 6. Porządek dzienny: 1) dr. 
mcd. i fil. Józef Fritz: z Mecenatu Książki Le­
karskiej, 2) dyr. E. Barczak: W sprawie akcji 
własnej bibljoteki w Towarzystwie Miłośników 
Książki. Goście mile widziani.

STOŁECZNA
Prezes /Rady Min. Walery Sławek

udał się wczoraj w  godzinach połu­
dniowych na Zam ek, gdzie był p rzy­
jęty na konferencji przez P. Prezydenta 
Rzplitej.

KRAJOWA
BRZOZÓW. Usiłowań* morderstwo. W

Hartach pow. Brzozów niejaki Józef Nowak 
uiłował zamordować mieszkańca tej wsi Waleń-
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nogę. Sprawcę aresztowano. Tło erotyczne. 
Rannego odwieziono do szpitala powszechnego 
w Brzozowie.

STANISŁAW ÓW . Aresztowanie komuni­
sty. Dnia 21 bm. aresztowano w Stanisławo­
wie niejakiego Romana Wertla, działacza ko­
munistycznego, poszukiwanego od roku 1 9 2 4  
przez sąd okręgowy we Lwowie celem odby­
cia przez niego kary 3-letniego więzienia za 
szerzenie agitacji komunistycznej. Swego czasu 
Wertel został za kaucją 3.000 zł. wypuszczony 
na wolność, z czego korzystając zbiegł do Cze­
chosłowacji i dopiero obecnie został ujęty.

BOLECHÓW. Tragiczny wypadek. Na 
dworcu kolejowym w Bolechowie wydarzył się 
tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć człowieka. W pobliżu dworca zajęty bN 
plecieniem parkanu robotnik Jurko Rypał. W 
chwili nadejścia pociągu Rypał przenosił gałę­
zie z jednej strony toru na drugą. Gałęzie do­
stały się pod kola pociągu, pociągając za sobą 
Rypała. Kola odcięły mu prawą nogę i lewą 
stopę. W piętnaście minut po udzieleniu nie­
szczęśliwemu pomocy lekarskiej, zmarł on z 
powodu upływu krwi. Osierocił żonę i dwoje 
■dzieci.

TŁUM ACZ. Pożar. W realności Jechela 
Huta w Tłumaczu wybuchł pożar, który 
zniszczył doszczętnie kamienicę wraz z urzą­
dzeniem domowem i przedmiotami handlu. 
Ogólna szkoda wynosi około 50.000 zł. Pożar 
spo yodowany został wskutek wadliwej budo­
wy komina.

S T R Y J. Morderstwo. Dnia 16 bm. o 
godz. 18-tej zamordowana została w miej­
scowości Łany Sokołowskie, pow. Stryj, An­
na Żurawska, lat 18, w ten sposób, że otrzy­
mała kilka cięć nożem w szyję, płuca i oko­
licę serca, wskutek czego śmierć nastąpiła 
natychmiast. Zraniona została również matka 
jej Katarzyna, która stanęła w obronie swej 
córki, otrzymując ranę ciętą w prawą nogę 
powyżej kolana. Morderstwa dokonał Mikołaj 
Bucierka, ur. 1903 r. w Balińcach, pow. Ży- 
daczów. Zbrodnia posiada tło erotyczne, 
sprawca bowiem starał się o rękę Anny, na 
co rodzice jej nie chcieli się zgodzić. Po 
ukończeniu dochodzeń zostanie on odstawio­
ny do aresztów sądowych.

DOLINA. Świętokradztwo. Nieznany 
sprawca włamał się do Cerkwi w Nowosinie, 
pow. Dolina przez wycięcie dziury w 
drzwiach wchodowych, poczem rozbił skar­
bonkę, skąd zabrał gotówkę 15 zł. Następ­
nie dostał się do zakrystji, rozrzucając bie­
liznę cerkiewną, poczem zabrał 1 flaszkę 
wina i zbiegł w niewiadomym kierunku. Do­
chodzenia w toku.

KO ŁO M YJA. Napad na księdza. W 
Kluczowie wielkim, pow. Kołomyja, niezna­
ny osobnik napadł na księdza gr. _ kat. 
Włodzimierza Rogożyńskiego, powracającego 
pieszo z Kołomyji do Kluczowa wielkiego. 
Osobnik ten po zadaniu księdzu kilku ude­
rzeń laską w plecy, zabrał niklowy zegarek 
i gotówkę około 130 zł. poczem zbiegł. Na 
miejsce wysłany został wywiadowca z Ko­
łomyji celem przeprowadzenia dochodzeń na 
miejscu.

WILNO. Pomnik wdzięczności. W Smor- 
goniach stanie niebawem staraniem gminy 
miejscowej pomnik wdzięczności dla Mar­
szałka Piłsudskiego, za jego opiekę nad Wi- 
leńszczyzną. Poświęcenie pomnika projektowa­
ne jest na dzień 3-go maja.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma &. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, oboV 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry
1  zł., materace po 8 zł.

Poseł sowiecki we Lwowie.
Ja k  się dowiadujem y, przybył 

wczoraj do Lw ow a poseł sowiecki w  
W arszawie Owsiejenko celem przepro­
wadzenia lustracji tut. konsulatu so­
wieckiego. Poseł Owsiejenko pozosta­
nie we Lw ow ie przez dzień dzisiejszy.

Sprawa teatru regjonal- 
nego.

N a wczorajszem posiedzeniu ko­
misji teatralnej, odbytem pod prze­
wodnictwem r. dr. Mejbauma oma­
wiano sprawę utworzenia teatru ob­
jazdowego w  myśl instrukcji prezy­
denta Brzozowskiego, podjętej na po­
siedzeniu Zw iązku Miast M ałopol­
skich. W  obszernej dyskusji, W  myśl 
wniosku r. Decykiewicza uchwalono 
porozumieć się z zjarządami innych 
miast j przyczynić się pewną kwotą 
do stworzenia spółki akcyjnej teatru 
regjonalnego.

NOWE ŹRÓDŁO ZAKUPU M ĘSKIEJ 
BIELIZN Y.

Najtańszem źródłem zakupu męskiej 
bielizny jest obecnie firma A. W ITTELS, 
Lwów, Rutowskiego 7. Cena męskiej ko­
szuli, wedle _ najnowszego kroju wykonanej
2 pierwszej jakości materjału, wraz z 2 koł­
nierzykami wynosi obecnie zł. 1 1 .—.

Wystawy firmy Wittels zawierają naj- 
piękniejsze wzory materjałów bieliźnianych. 
Firma Wittels prosi o oglądanie materjałów 
bez przymusu kupna. 2939
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Ze srebrnego ekranu.

Uwiedziona.
(Białe niewolnice).

Polski dźwiękowiec. —  Kinoteatr 
„Apollo".

W yzw olony z niebezpiecznego 
protektoratu powieści, okazuje się no­
w y film  polski bardzo zręczną i emo­
cjonującą produkcją W ytw órni „M u ­
zyka - F ilm ". Anatol Stern i Leo Bel- 
mont spreparowali scenarjusz, zacze­
piający wprawdzie o wszystkie sche­
m aty „uw iedzionych" i sprzedanych 
do dom u rozpusty, ale oryginalny 
zwłaszcza w  zakończeniu akcji.

Film jest krótki, może nawet na­
zbyt krótki, akcja szkicowana, zdję­
cia wym yślne, bo aż trzykrotnie ko­
łyszą się ściany i mehle, aby w yrazić 
np. zaw rót głow y bohatera sceny, 
treść pełna szlachetnych myśli i pięk­
nej idei sprawiedliwości; wszystko to 
oczywiście bardzo zyskuje na sile w  
doskonalej grze artystów. Junosza- 
Stępowski, K rystyna Ankw icz, Marja 
M alicka, Zbyszko Sawan i Tadeusz 
Olsza grają role czołowe. Po  Stępow- 
skim  najlepiej, najprościej i najsilniej 
zagrała Ankwiczówna, której nawet 
M alicka musiała ustąpić pierwszeń­
stwa. W  tej. mało znanej dotąd artyst­
ce mamy pierwszorzędną siłę film ową, 
nieustępującą w  niczem uznanym  i łu ­
bianym  gwiazdom polskiego ekranu.

Strona dźwiękowa w yszła bardzo 
dobrze, choć żałować należy, że takie 
np. opowiadanie Malickiej o historji 
upadku Leny Karskiej zostało- dźwię- 
kowcowym  zwyczajem wypowiedzia­
ne, a nie ukazane, jak się działo daw­
niej w  niemym filmie. Korzystnie po­
łączono oba sposoby ekspresji w  sce­
nie spowiedzi Ankw iczów ny.

Strona muzyczna słaba, ilustracja 
piosenkowa mdła i niezawsze odpo­
wiednia.

Program  uzupełnia dowcipna k o ­
m edyjka rysunkowa z Florkiem  „na 
dancingu" (właściwie to było w  knaj­
pie), oraz zdjęcia z powrotu Marszał­
ka Piłsudskiego z Madery.

J. G. Ł.

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
W tej kwestji niezmiernie dla wszystkich 
cierpiących ciekawym przyczynkiem jest list 
p. J. Szerra, Lwów, ul. Lindego 2, II p., w 
którym p. S. pisze nam m. in.: Od lat kilku­
nastu cierpiałem na reumatyzm oraz okropne 
rwanie w prawej nodze. Przez ten czas uży­
wałem niezliczonej ilości różnych środków 
leczniczych, jakoteż dwa razy byłem w miej­
scowościach kąpielowych zagranlicą. Skutek 
był jednakowoż tylko przejściowy, bóle zaw­
sze wracały i nie odczuwałem poprawy. Przed 
około trzema miesiącami zwrócił mi mój zna­
jomy uwagę na Togal, który natychmiast na­
byłem w aptece. Togal zażywałem codziennie 
trzy razy po dwie tabletki. Już w pierwszym 
tygodniu odczułem znaczną ulgę, a w trzecim 
pozbyłem się tej przykrej dolegliwości i je­

stem jak nowonarodzony. Tabletki Togal będę 
każdemu cierpiącemu chętnie polecał. Podo­
bnie jak p. S., donosi wiiełe tysięcy, którzy 
przyjmowali Togal nietylko przy reumatyz­
mie, bólach i rwaniu w stawach, lecz przede- 
wszystkiem także przy podagrze, bólach ner­
wowych i głowy, grypie i przeziębieniach.
Togal bowiem uśmierza natychmiast najsroż- 
sze bóle i usuwając w naturalny sposób pier­
wiastki chorobotwórcze, w zarodku zwalcza 
te niedomagania. Tabletki Togal są nieszkod­
liwe dla serca, żołądka i innych organów.
Przeszło 6.000 orzeczeń lekarskich. Wypró­
bujcie więc sami dzjś jescze, lecz żądajcie 
zawsze we własnym interesie oryginal­
nych tabletek Togal. Niema bowiem nic lep­
szego! Do nabycia we wszystkich aptekach!

Zjazd porozumienia literackiego.
Kom itet Polski Porozumienia L i­

terackiego Polsko - Czechosłowacko- 
Jugosłowiańskiego czyni starania, by 
przy sposobności przyjazdu gości ju­
gosłowiańskich zorganizować także
pierwsze zebranie literatów trzech 
krajów słowiańskich. W  sprawie tej 
wyjechał do Jugosławji prof . Bene- 
■sicz. Czynione są także podobne sta­
rania w  Pradze.

Przypom nieć należy, iż Porozu­
mienie Literackie zawiązane zostało 
podczas ostatniego zjazdu P E N  - Clu- 
bów w Warszawie. Przyjęto wówczas 
wniosek wzajemnego' informowania 
się o literaturze, wydawania bibljotek, 
przekładów, utworzenia nagród lite­
rackich i odbywania stałych corocz­

nych zebrań. W  założeniu Porozu­
mienia brali udział przedstawiciele 
pisarzy czechosłowackich O tto Pick, 
Bohun Vydr.a, Edm und Konrad i Jo ­
seph Kopta, literaci jugosłowiańscy 
Benesic, dr. Curcin, dr. Andrasy, dr. 
Dragutin, Dom ianovic, oraz literaci 
polscy Ferdynad Ossendowski, W itold 
Bunikiewicz, Mieczysław Smolarski, 
Maciej W ierzbiński, Jerzy  Kossowski, 
Marja Szpyrkówna, Stefan K rzyw o- 
szewski, Zygm unt Kawecki i inni. 
Kom itet główny stanowią: St. K rzy- 
woszewski, W . Bunikiewicz i M. Smo­
larski. N a czele Kom itetu polskiego 
stoją Ossendowski (prezes), Jerzy  K u r­
natowski, Stella Olgierd (sekretarka 
generalna).

Znakomity pomysł.
Czy tylko da się

Po ostatnich rozprawach budżeto­
w ych w francuskiej Izbie deputowa­
nych, które trw ały —  jak wiadomo 
— trzydzieści godzin, numer francu­
skiego dziennika urzędowego „ Jo u r ­
nal O fficiel" obejmował 156  9tron bi­
tego druku, według bowiem istniejące­
go prawa dziennik ten musi podawać 
pełne sprawozdania z posiedzeń Izby 
deputowanych orjaz Senaitu francuskie­
go a zatem więc i dosłowne teksty 
m ów w ygłoszonych w  obu tych Iz­
bach. Bez względu zaś na olbrzymie 
rozm iary, do jakich z tego powodu 
dochodzi .,Journal O fficiel'k ceina >jiegfc>i 
n.ie może przekraczać dwudziestu 
pięciu centym ów za numer.

Nie dziw wobec tego, że francuski

urzeczywistnić ?
dziennik urzędowy w ykazuje tak ol­
brzym i deficyt, k tóry państwo musi 
pokryw ać z własnych funduszów.

Postanowił jednak, tem u zaradzić 
poseł departamentu M aine-et-Loire, 
Brugere i przy jednym ogniu upiec 
dwie pieczenie/, m ianowicie, zm niej­
szyć deficyt dziennika urzędowego', a 
jednocześne położyć kres gadatliwo­
ści posłów i wniósł do Izby deputo­
wanych projekt prawa, ustanawiają­
cy , że każdemu z posłów daje się w  
sprawozdaniu parlametntarnem 00 
najwyżej dwieście w ierszy bezpłatnie, 
za miejsce zaś zajęte przez ich m ow y 
ponad dwieście wierszy, posłowie m a­
ja płacić państwu z własnej kieszeni.

Ponieważ jednak o  losach tego

mądrego wniosku rozstrzygać będą- 
panowie, lubiący popisywać się swem 
krasomówstwem, należy więc wątpić, 
aby pomysł p. Brugere mógł być kie­
dykolw iek  urtzeczywi|stni|ojnty.

Co usłyszymy przez
radjo?

Piątek, 24 kwietnia.

LWÓW (381) A U D YC JE  W ŁASNE 
ROZGŁOŚNI LW OW SKIEJ. 16 .15 : Lwowski 
kącik krótkofalowy. 16.25: Audycja dla cho­
rych, pogadanka ks. Michała Rękasa oraz 
„Kółka Radości". 17.00 Przegląd gospodar­
czy w oprać p. Marjana Stawińskiego. 
19.10. „W  imieniu milczącej krzywdy" felje- 
ton p. R ity Rey: Po transmisji komunikatów 
z Warszawy, skrzynka pocztowa techniczna 
inż. Józefa Mińkiego.

Godz. ri.58: Retransmisja sygnału czasu: 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12.10 : Koncert z płyt gramofono­
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika u .  — 13.10 : Transmija z
Warszawy. Komunikat meteorologiczny. Na­
stępnie d. c. koncertu z piyt gramofono­
wych. — 13-25 — Przerwa. — 14-15:
Transmisja z Warszawy. Komunikat gospo­
darczy. — 14-35: Transmisja z Warszawy.
Komunikat Głównego Związku Straży Po­
żarnych. —  14-5°: Transmisja z Warszawy. 
Lekcja języka francuskiego Lektor p. Lucien 
Roąuigny. — 15 .15 : Muzyka z piyt gramofo­
nowych. — 15-30: Transmisja z Warszawy. 
Odczyt dla maturzystów p. „Asnyk" wygi. 
prof. Konrad Górski. — 15,50: Transmisja z  
Warszawy. Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Przvczyny i skutki rozbiorów Polski" wygł. 
prof. Henryk Mościcki. — 16 .10: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat dla żeglugi i ry­
baków. — 16 .15: Lwowski kącik krótkofalo­
wy. _  16.25: Audycja dla chorych, poga- 
ganka ks. Michała Rękasa oraz „Kółko Ra­
dości". — 17.00: Przegląd gospodarczy, w
oprać. p. Marjana Stawińskiego. — 17-15:
Transmisja z Krakowa. „Cel, możność i środ­
ki badania przyrody", wygi. prof. dr. Wi- 
cold Wilkosz. — 17-45: Transmisja z War­
szawy. Muzyka lekka. — 18.45: Rozmaito­
ści. — 19.10: „W  imieniu miiczącej krzyw­
dy", feljeton p. R ity Rey. — 19-25: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 19-35: Odczyta­
nie programu na dzień następny. — 19-40: 
Transmisja z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 19-55 - Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 20.00: Transmisja z Warszawy. 
Pogadanka muzyczna. — 20.15: Transmisja
z Warszawy. Koncert symfoniczny z Filhar- 
monji warszawskiej. — Transmisja z Warsza­
wy. Komunikaty. — Skrzynka pocztowa tech­
niczna, korespondencję bieżącą omówi inż. 
Jozef Miński, oraz wedle możności retrans­
misje ze stacyj zagranicznych.

« SDynastia hiszpańska w  anegdocie.
Z  racji przełomu w Hiszpanji i 

wyjazdu rodziny królewskiej zagrani­
cę, przytacza obecnie prasa europej­
ska mnóstwo opowiadań i anegdot o 
królu Alfonsie X III  i jego bliższej 
i dalszej rodzinie. Oto niektóre z tych 
opowiadań i przypom nień:

K ról A lfons X III  jest pogrobow- 
cem, bo urodził się w  pół roku po 
śmierci ojca Alfonsa X II  (17  maja 
1885 r.) D o 17  roku życia w ychow y­
w ał się pod troskliwem okiem swej 
matki, M arji K rystyny, która za nie­
go sprawowała przez wiele lat regen­
cję. G dy był m ały, lud hiszpański na­
zyw ał go „rey  nino", a potem zyskał 
przydom ek „rey  sim patico" (miły 
król), bo zyskał sobie serce ludu czę- 
stemi podróżami po kraju. Pierwsze 
lata jego rządów były  najszczęśliwsze, 
ale już dzień jego zaślubin „urozm aici­
li"  mu anarchiści słynnym , nieudałym 
zamachem na parę królewską w  ma­
ju 1906 r. Zginęło w tedy 70 osób, 
wśród nich 15 osób z otoczenia kró­
lewskiego. M łodziutka para królew­
ska ocalała prawie cudem.

A lfons XIII jest człowiekiem w y­
soko wykształconym , m ądrym  i od­
ważnym , a w  rozmowie 1 stosunkach 
z  ludźmi bardzo m iłym  i  uprzejmym 
zawsze. N ie miał nigdy w  sobie k ró ­
lewskiej dum y, a o żonie swojej m ó­
w ił zawsze wobec ludzi „m oja żona", 
a nie „kró low a", choć pierwsze lep­
sze hrabiątko mówi dzisiaj o swojej 
małżonce per „hrabina".

M atkę swoją, M arję Krystynę, ko­

chał gorąco i zawsze zasięgał jej. rady. 
T ą  samą miłością najserdeczniejszą o- 
taczał zawsze żonę swoją księżniczkę 
W iktorję Battenberską, Angielkę, 
wnuczkę królowej W iktorji. Piastun­
ka długoletnia dzieci Alfonsa X III, 
niejaka p. Eliza Moachon, zamieszka­
ła obecnie w  W arszawie opowiada, 
że gdy królow a po kilkodniowej nie­
obecności wracała do M adrytu, to 
król nie posiadał się z radości, a po 
całym  pałacu rozlegały się w tedy w e­
sołe wołania: „Ina, In a !" ; to król
wciąż szukał swojej małżonki.

K ró l Alfons X III  słynie z weso­
łości i skłonności, do doskonałych 
żartów i psikusów. W ypraw iał np. 
z  dziećmi niesłychane historje i ku 
oburzeniu wszystkich guwernantek u- 
rządzał z dziećmi „jazdę na dyw a­
nie". Specjalnością A lfonsa X III  było 
płatanie figlów  starym, sztywnym  da­
mom dworskim. Głośna była np. 
„Ścieżka R ó ż "  w ogrodach Alkaza­
ru, gdzie nagłe z tej ścieżki woda w y­
pryskiwała wprost pod suknie prze­
chadzających się dam, a król zanosił 
się w tedy od śmiechu. A lbo ów  obiad, 
na k tóry  król zaprosił (w nieobecno­
ści królowej, która karciła go za te 
psikusy) wszystkie najnieznośniejsze 
damy dworskie, a potem kazał poda­
wać potraw y naodwrót, t. j, zaczy­
nać od czarnej kaw y i deseru, a koń­
czyć na zupie. Ale król potrafił zdo­
być się wtedy na jeszcze większe 
„poniżenie" godności monarszej w  
obliczu starych dam. Przy końcu

obiadu wstał, stanął „na rękach" no­
gami do góry, i zaproponował da­
mom, aby uczyniły to samo, a potra­
w y ułożą się napewne w  żołądkach w 
należyty porządek.

Zdarzało się również często, zwłasz­
cza w  lecie, że król Hiszpanji znikał 
nagle z swego pałacu. Po kilku  go­
dzinach odnajdywali go gońcy śpiące­
go w najlepsze na trawie, pod ja- 
kiemś przydrożnem  drzewem. Po- 
prostu uciekał na rowerze albo na 
w ózku zaprzężonym w osiołka... od 
swojej królewskości, aby spędzić k il­
ka godzin, jak zw ykły człowiek.

Królestwo hiszpańscy nie mieli 
jednak szczęścia, jako rodzice. Mają 
6 dzieci, t. j. 4 synów  i 2 córki. N aj­
starszy syn, książę Asturji, odziedzi­
czył znaną „chorobę domu angiel­
skiego" t. j. hemofilję, polegającą na 
częstych wewnętrznych krwotokach, 
które przykuw ają go na długo do ło­
ża; przebywa on stale pod opieką le­
karzy i jest w  ciągłej kuracji. Młodszy 
syn, t. j. infant Jairne, mający lat 23, 
jest wysoki, smukły, elegancki, ale 
niestety od urodzenia głuchoniemy, 
t. j, nie słyszy, a mówi. bardzo źle. 
Dwie córki królewskie, księżniczki 
Beatrycze i M arja K rystyna, nie są 
piękne, ale podobno bardzo miłe, 
dobre i wykształcone. Obie mają też 
już poważnych pretendentów do sw o­
jej ręki, wśród książąt krwi i magna­
tów hiszpańskich.

K ró l A lfons X III  należy do tych 
władców, na których wykonano naj­
więcej zamachów. Ju ż w  3 lata po je­
go wstąpieniu na tron, gdy przybył w 
odwiedziny do Paryża, urządzono na 
niego na ulicy R ivoli zamach bombo­

w y. Dokonali go anarchiści hiszpań­
scy, na szczęście bezkutecznie. K ról 
Alfons, jadący wówczas powozem z 
prezydentem Francji. Loubetem, uspo­
kajał dowcipnie swego tow arzysza: 
„Panie prezydencie, skoro Pan się boi 
— to najlepszy dowód, że Pan jeszcze 
ży je ..." Drugi zamach, madrycki, 
podczas uroczystości zaślubin, sławny 
jest, między innemi, i z tego pow o­
du, że wówczas tO' głośny reporter 
amerykański H ull, dokonał pierw ­
szych wogółe zdjęć fotograficznych 
dla dziennika (t. zw. repo“tażu foto­
graficznego), chociaż sam przy za­
machu stracił jedną stopę.

Królow a Hiszpanji, Ena Batten- 
berska, jest skromną, miłą blondyn­
ką, nie pozującą bynajmniej; na kró- 
lowę. Powiadają, że król A lfons X III  
ożenił się z nią „przypadkow o". P o ­
jechał do A nglji po inną żonę, po 
piękną i dumną Patrycję księżniczkę 
Connaught, ale gdy dosta1' od niej k o ­
sza, oświadczył się jasnowłosej jej ku­
zynce, ks. Enie, bo zakochał się w  niej 
naprawdę. K rólow a hiszpańska ma w  
swych żyłach także polską krew, bo 
po ojcu, księciu heskim, spokrewnio­
na jest z polską rodziną Hauke - Bo­
saków.

Księżniczka odpłaciła królow i hi­
szpańskiemu wzajemnością, przyjęła 
też dia niego katolicyzm  i imię W ik- 
torji. Ale bawiąc w Hiszpanji, tęskni­
ła zawsze za Anglją, do której po­
wraca teraz po 25 latach, jako „w y ­
gnana monarchini".

( - X - )
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. II. 27/30. Stow. iy . 100. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „Stow.“  przy 
-firmie: „Spółka mleczarska w Kościelnikach 
Stowarz. zarej. z ogran. poręką" — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 3 marca 1930.
Spółka została rozwiązana i przeszła w stan 
likwidacji. Likwidatorami ustanowieni zostali 
członkowie Zarządu: ks. Antoni Świątek, 
proboszcz w Trzemeśni, Jan Kamiński i Jan 
Rośniak, rolnicy w Kościelnikach zamieszkali, 
którzy firmę podpisywać będą w ten spo­
sób, że pod brzmieniem firmy z dodatkiem 
„w  likwidacji" położą łącznie swe podpisy 
dwaj którzykolwiek likwidatorowie. Wpisano 
na podstaw ę ts. prawomocnej uchwały z dnia 
9 stycznia 1930 L. II. Firm. 27/30/Stow. 
IV. 100. 3438

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 3 marca 1930.

Firm. 20/31. R-g. A. II. 44. Wpis firmy 
jawnej spółki handlowej. Siedziba: Kołomyja 
Berkowicza 33. Brzmienie: Dom handlowo- 
komisowy Bracia Scheuerman Kołomyja. 
Przedmiot: Handel korkami. Forma: Jawna 

' Spółka handlowa. Spólnicy: Pinkas i Leizor 
Mordko Scheuerman. Prawni zastępcy Pinkas 
lub Leizor Mordko Scheuerman. Podpis na­
stępuje w ten sposób, że pod wyciśniętem 
brzmieniem firmy podpisuje imieniem i na­
zwiskiem jeden ze spólników. Data wpisu 16 
lutego 1931. 3398

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 20 stycznia 1931.

Firm. II. 424/31. C. VI. 514. Do ts. reje­
stru handlowego oddział „C “  przy firmie: 
Tekstylna spółka Handlowa, Bensinger i Spira. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
.28 marca 1931. Firma: Tekstylna spółka Han­
dlowa Bensinger i Spira, Spółka z ogran. 
odpow. w Krakowie została rozwiązana i 
przeszła w stan likwidacji. Likwidatorami u- 
stanowiono Samuela Spirę i Leopolda Spire 
kupców zamieszkałych w Krakowie Rynek gł. 
.1. 14 którzy podpisywać będą firmę w ten 
sposób, że pod wypisanem wydrukowanem 
lub stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy 
z dodatkiem „w  likwidacji" umieszczą kolek­
tywnie swe podpisy. Wpisano na podstas^f 
podania z dnia 24 marca 1931 oraz proto­
kołu Walnego Zgromadzenia z dnia 1 1  marca 
1931 L. Rep. 36857. 344!

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dniia 26 marca 1931.

Firm. II. 400/31. A. V. 214. Do ts. reje­
stru handlowego oddział „A "  wpisano: Dzień 
wpisu: 28 marca 1931. Brzmienie firm y: S. 
Li 5  -?^ '..’ad futer. Siedziba: Kraków ul. Stra- 
dom 13. Przedmiot przedsiębiorstwa: Skład 
futer. Posiadacz firm y: Samuel Leiser, który 
firmę podpisywać będzie w ten sposób, że 
pod wypisanem, wydrukowanem lub stampilją 
wyciśniętem brzmianiem firmy umieści swój 
podpis. Wpisano na podstawie podania z dnia 
1 8 marca 1931. 3442

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 20 marca 1931.
Firm. II. 353/31- A. V. 210. Do ts. re­

jestru handlowego, Oddział „A "  wpisano: 
Dzień wpisu: 13 marca 1931 r. Brzmienie fir­
my: Adolf Braciejowski. Siedziba: Kraków ul. 
Grodzka 4, Przedmiot przedsiębiorstwa: Kon­
fekcja damska. Posiadacz firmy Adolf Bracie­
jowski, kupiec w Krakowie ul. Grodzka 1. 4 
zamieszkały, który podpisywać będzie firmę 
w ten sposób, że pod wypisanem, wydruko- 
yancm  lub stampilją wyciśniętem brzmieniem 
Tirmy, umieści swój podpis. Wpisano na pod-
-stawie podania z dnia 7 marca 1931 r. 3440

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 10 marca 1931.

Firm. II. 446/31. A. V. 2/5. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział „A "  wpisano: Dzień
wpisu: 31 mlarca 1931. Brzmienie firm y: W. 
Koreska, fabryczny skład chem. preparowa­
nych papierów i wyrobów papierowych w 
Krakowie. Siedziba: Kraków, ul. Świętokrzy­
ska 1. 8. Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowna 
i dctajliczna sprzedaż chemicznie preparowa­
nych papierów i wyrobów papierowych. Po­
siadacz firm y: Wilhelm Koreska, zamieszkały 
we Wiedniu XVII. Wattgasse Nr. 48, który 
podpisywać będzie firmę w ten sposób, że 
pod wypisanem, wydrukowanem lub stampilją 
wyciśniętem brzmieniem firmy umieści swój 
podpis. Wpisano na podstawie podania z dnia 
.28 marca 1931. 3 4 4 1

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 28 marca 1931.
Hrm. II. 434/31. A. IV. 324. Do ts. reje- 

StDU, Jodłowego Oddział „A "  przy firmie 
„Bolesław Bachner i Ska" wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 28 marca 1931. Spólnik Jakób 
Schenker wystąpi! ze spółki a wyłącznym 
właścicielem firmy jest obecnie Bolesław 
Bachner. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 26 marca 1931 L. R. 37.061. 3/^2

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 26 marca 1931.

Firm. II. 33o)/-31 - A-_ V. 169. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „A "  przy firmie 
St. Burtan i Sp. Zakłady ceramiczne w Kra­
kowie, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 9 
marca 1931. Prokury udzielono inż. Wincen­
temu Bogdanowskiemu, urzędnikowi prywat­
nemu w Krakowie ul. Jabłonowskich 8. Wpi­
sano na podstawie podania z dnia 4 marca 
1931. 3444

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 5 marca 1931-
Firm. II. 366/31. C  II. 137. Do ts. reje- 

■.stru handlowego, Oddział „ C 1 przy firmie:

Zakłady Ceramiczne „Bonarka" Spółka t ogr. 
odpow. w Krakowie, wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 13 marca 1931. Zawiadowca: 
dr. Jakób Lewkowicz ustąpił. W jego miejsce 
zawiadowcą ustanowiono Leonorę Lewkowicz, 
przemysłowca w Krakowie ul. Smoleńska 1. 
14. Udzielono prokury Anatolowi Lewkowi­
czowi. Wpisano na podstawie podania z dnia 
10 marca 1931, oraz protokołu Walnego 
Zgromadzenia z dnia 6 grudnia 1930 L. Rep.
4 x 3 1 5 - .  t  ,  3 4 4 3

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 1 1  marca- 1931.

Firm. II. 294/31. C. VI. 184. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C “  przy firmie 
„Farba" Fabryka Farb, Lakierów i Chemikalji 
w Krakowie Podgórzu Spółka zarejestrowana 
z ograniczoną odpowiedzialnością, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 28 lutego 1931. 
Zawiadowca Saul Pinkus Eisenberg ustąpił. 
W jego miejsce zawiadowcą wybrano Leona 
'Wortsmanna, kupca w Krakowie ul. Miodo­
wa 12 który podpisywać będzie firmę w ten 
sposób, że pod stampilją wyciśniętem lub wy­
pisanem brzmieniem firmy położy swój pod­
pis. Wpisano na podstawie podania z dnia 
26 lutego 1931 oraz protokołu Walnego 
Zgrowadzenia z dnia 1 1  lutego- 1931 LRep. 
36408. 3445

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 27 lutego 1931.

Firm. 527/28/Stow. VI. 189. W rejestrze 
handlowym wpisano rozwiązanie i likwidację 
firmy: „Lubow" towarzystwo zarejestrowane 
z ograniczoną poręką w Jaworowie w likwi­
dacji. Likwidatorami ustanowiono Iwana 
Maksymowicza, Piotra Werbenca i Stefana 
Bałakima w Jaworowie. 3503

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 13 marca 1931.

L I C Y T A C J E .
E. II. 2793/30. Strona zobowiązana Zo- 

fja Michałowicz. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Piotra Łuni-a w 
Zniesieniu Nr. d. 82 zastąpionego przez adw. 
W. Rechena we Lwowie ul. Podlewskiego 6, 
odbędzie się dnia 27 maja 1931 o godz. 11  
przedpoł. w biurze Nr. II. na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków, licytacja realno­
ści: księga gruntowa dzielnicy I. gminy mia­
sta Lwowa, whł. 4107 dom parterowy muro­
wany z cegły położony przy ul. Pasieki Ły­
czakowskie 1. orj. Nr. 71 i takaż stajnia, war­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 6.976 zł. 
najniższa oferta 3.488 zł. Do realności whl. 
4107 dzielnicy I. ks. gr. gm. m. Lwowa na­
leżą przynależności: okna 4 skrzydłowe,
wewnętrzne ok,ute, oszklone i lakierowane, 
krata żelazna do okna, oszacowane na 132 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski.
Lwów, 24 marca 1931. 3426
E. 2514/30. Edykt licytacyjny. Dnia 

7 maja 1931 godz. 9 odbędzie się licytacja 
realności obj. whl. 4737 gm. H-orodenka, 
składającej się z pbud. 126/1 o wartości sza­
cunkowej 9.080 zł. Najniższa oferta wynosi 
4.540 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział IV. 347^
Horodenka, dnia 1 1  marca 1931.
E. 6883/30. Edykt licytacyjny. Na żą­

danie Leona Sołodkiego ze Sassowa odbędzie 
się dnia 1 maja 1931 godz. 1 1  przedpołudniem 
biuro N r. 10 w Sądzie niżej wymienionym 
licytacja realności whl. 230 gm. Pietrzyce. 
Wartość szacunkowa 1964 zł. 3487

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 27 marca 1931.

E. 4942/29. 15 maja 1931 godzina 9 na­
stąpi licytacja whl. 294 gminy Kotuzów. 
Najniższa oferta 776 zł. 88 gr. 3486

Sąd grodzki.
Podhajce, 26 marca 1931.

E. 9729/30. 15 maja 1931 godzina 9 na­
stąpi licytacja whl. 1363 gm. Podhajce, whl. 
972 gm. Siółko. Najniższa oferta 536 zł. 60 
gr. i 600 zł. 3485

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 26 marca 1931.

E. 77181/30. 20 maja 1931 godzina 9 na­
stąpi licytacja^ whl. 747, 1276, 2333 gm. 
Hnilcze. Najniższa oferta 34 zł. 92 gr., 178 
zł., 816 zł. 3484

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 30 marca 1931.

E. 1854/29. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Ma-rji Derkacz 
w Nowosiółkach odbędzie się dnia 12 maja 
1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 20 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacja następującej realności, znajdującej się w 
posiadaniu zobowiązanych pbd. 137/1 zn. ks. 
gr. gm. Husaków. Wartość szacunkowa 7267 
zł. Najniższa oferta 3633 zł. 50 gr. Do real­
ności powyższej należą następujące przynależ­
ności: 1) dom mieszkalny oceniony na 5000 
zł., 2) 29 m. parkanu ocenionego na 116  zł., 
razem 5116  zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. Protokół zastawniczego opi­
sania i ocenienia, warunki licytacyjne i inne 
dokumenty, odnoszące się do powyższej nie­
ruchomości wolno przeglądać w tut. Sądzie 
biuro_ Nr. 8 w godzinach urzędowych. We- 
zw?Pie rzeczowo uprawnionych, w szczegól- 
lośici wierzycieli hipotecznych, dalej i wie­

rzycieli, _ których pretensje powstały z tytułu 
udzielenia kredytu lub oparte są na zapisie 
kaucyjnym, wreszcie organów publicznych, 
wymierzających podatki i daniny publiczne, 
zamieszczone jest na tablicy sądowej, do któ­
rego interesowanych się też odsyła.

 ̂ Sąd grodzki, Oddział II. 3483
Mościska, dnia 23 marca 1931.

E. 4495/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
maja J931 o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie . się w niżej wymienionym biurze Nr. 
IV. licytacja realności 1/2 whl. 176 gm. Brzu- 
chowice (pb. z budynkami). Wartość sza­
cunkowa wraz z przy należnościami: 7105 zł. 
Najniższa oferta: 4736.66 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Warunki li­
cytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można 
w Sądzie. 3482

Sąd grodzki zamiejski, Oddzliał IV.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1931.

E. 49'32'/28. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
maja 1931 o godz. 1 1  przedpołudniem odbę­
dzie się w niżej wymienionym biurze Nr. 
IV. licytacja realności whl. 219, 1/2 whl. 138 
i 456 gm. Malechów. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależytościami: 3254.50 zł. Naj­
niższa oferta: 2169.53 zł- Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Warunki licyta­
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
Sądzie. 3481

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IVi
Lwów, dnia 16 marca 1931.

E. 5445/3 °-  Edykt licytacyjny. Dnia 
3 czerwca 1931 o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się w niżej wymienionym biurze Nr. 
IV. licytacja realności whl. 632 gm. Sygniów- 
ka. Wartość szacunkowa wraz z przynależy- 
tościami: 11.691.50 zł. Najniższa oferta: 7.797 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Odaział IV.
Lwów, dnia 16 marca 1931. . 3480

E. 7677/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
27 maja 1931 o godz. 9 przedpołudmem od­
będzie się w niżej wymienionym biurze Nr. 
IV. licytacja realności 1/2 whl. 209 gm. Zim- 
na-wódka. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należytościami: 13.444 zł. Najniższa oferta: 
8963 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż
nie nastąpi. Warunki licytacyjne i inne do­
kumenta przejrzeć można w podpisanym
Sądzie. 3479

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1931.

E. 812/30. Dnia 15 maja 1931 o godz. 
9 ^  odbędzie się w tut. Sądzie publiczna li­
cytacja realn. whl. 972 i 975 gm. Skawina rola 
łąka, pastwisko, las obszaru 6926 sążni. Cena 
szacunkowa 6126 zł. 60 gr. Najniższa oferta 
4076 zł. 70 gr. Poniżej najniższej oferty
sprzedaż nie nastąpi. 3,532

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 10 lutego 1931.

E. 22311/30. Dnia 8 maja 1931 o godz. 9 
rano odbędzie się publiczna licytacja realno­
ści whl. 370, 604, 720, 943, 1562 gm. Skot­
niki rola, pastwisko, łąka wartości szacunko­
w i  3 772 zł. 23 gr. Najniższa oferta 2515 zł. 
14 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 3531

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 21 stycznia 1931.
E. 1547/30. Dnia 8 maja 1931 o godz. 10 

rano odbędzie się publiczna licytacja realno­
ści whl. 194 gm. Facimiech obszaru 1851 
sążni na której stoi dom murowany filary, 
pastwisko, rola wartości szacunkowej 9000 zł. 
najniższa oferta 6000 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 3529

Sąd grodzki, Oddział II.
Skawina, dnia 4 lutego 1931.

E. 2896/29. Strona zobowiązana Józef 
Kamiński w Przyborowie Nd. 45. Edykt li­
cytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie­
rzytelności. Na wniosek strony egzekwującej 
Składnicy Kółek rolniczych Stow. Spółdz. z 
ogr. odp. w Żywcu odbędzie się dnia 21 maja 
1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 1 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: księgi gruntowa
Przyborów whl. 1453 w całości oraz z za­
budowaniami gospodarczemi wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 15.618 zł., księga 
gruntowa Przyborów whl. 140 w 5/88 czę­
ściach wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
2.798 zł. 50 gr., księga gruntowa Przyborów 
whl. 13 1  w 31/480 częściach wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 18 zł., księga grun-  ̂
towa Przyborów whl. 145 w całości wartość 
szacunkowa 6.890 zł. 70 gr., księga gruntowa 
Przyborów whl. 135 w 7/48 częściach wartość 
szacunkowa 6.463 zł. 10 gr., księga gruntowa 
Przyborów whi. 147 w 5/12 częściach wartość 
szacunkowa wraz z przynależn. 559 zł. 80 gr. 
księga gruntowa Przyborów whl. 312 w 5/18 
częściach wartość szacunkowa wraz z przy­
należ. 1.696 zł. 80 gr., księga gruntowa Pr2)/' 
borów whl. 1589 w 7/64 częściach wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 315 zł. 77 gr- 
razem 34.360 zł. 87 gr. Najniższa oferta 
22.907 zł. 24 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3ń4 ^

Sąd grodzki.
Żywiec, dnia 25 marca 1931.
E. V. 652/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

maja 1931 o 9 rano odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Tarnowie w biurze Nr. 80 
piętro licytacja realności whl. 88 a 89 gm. 
Strusina tj. placów budowlanych przy ul. 
Prezydenta Mościckiego. Realność whl. 88 
jest oceniona na 2880 zł., a whl. 89̂  na 480 zł. 
Najniższa oferta połowa kwot powyższych. 

Sąd grodzki.
Tarnów, 15 kwietnia 1931. 3543

E. 5477/3°/^' Edykt licytacyjny. W Są­
dzie tutejszym odbędzie się dnia 18 maja 
1931 o godz. 9 przedpołudniem w sali Nr. 20 
licytacja nieruchomości whl. 4874 gminy So­
kal ocenionej na 16.510 zł. 50 gr. Najniższa 
oferta wynosi 8255 zł. 25 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 3541

Sąd grodzki, Oddział II.
Sokal, dnia 30 marca 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 5/31/49. W sprawie ugodowej; Su­

mera Teichmana w Tarnopolu została wyzna­
czona ponowna audjencja ugodowa na' dzień 
7 maja 1931 w Sądzie okręgowym w Tarno­
polu w biurze N r. 25 godzina 10 przedpołu­
dniem — na którą wzywa się wzystkśch wie­
rzycieli. Dłużnik podwyższył stawkę ugodo­
wą o 5%. 3 5 11

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 17 marca 1931.

I. Sa 88/30/13. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Bernarda Koppla, kupca w Tarno­
polu zastanowiono (dłużnik cofnął wnioek 
ugodowy). 3 5 10

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 20 stycznia 1931

I. Sa 82/30/13. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Chaima Rechla, Miny 
Farber, Sary Rechel i Chaima Farbera, kup­
ców w Tarnopolu zastanowiono (dłużnicy pje 
stanęli na audjencji ugodowej). 3309

Sąd okręgowy, Wydział I..
Tarnopol, dnia 1 1  listopada 19,31.
I. Sa 78/30/16. Postępowanie ugodowe 

dłużnika Mojżesza Oziasza Wallacha w Tar­
nopolu zostało tzastariiowione, gdyż dłlużnik 
cofnął wniosek ugodowy. 3 5°8

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 27 października 1930.
I. Sa 67/30/10. Postępowanie' ugodowe 

dłużniczki Estery Barg, kupcowej w Tarno­
polu zastanawia się (dłużniczka wniosek 
ugodowy cofnęła). 3507

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 16 września 1930.

Sa 2/30/24. W sprawie ugodowej Sary 
Biron w Jaśliskach zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji w dniu 26 marca
między dłużniczką a jej wierzycielami. 3505 

Sąd okręgowy, Wydział I, 2.
Sanok, dnia 15 kwietnia 1931.

S. 8/25/194. W sprawie konkursowej Bir- 
czańskiej Spółki przemysłowej i budowlanej 
w Birczy wyznacza się audjencję na dzień 24 
kwietnia 1931, godz. 9, biuro Nr. 10 tut. 
Sądu do rozprawy nad rachunkiem złożonym 
przez zarządcę masy konkursowej, na która 
wzywa się zarządcę masy, członków wy­
działu wierzycieli, krydatarjusza i wszystkich 
wierzycieli konkursowych z uwagą, że mo~ 
wzglądnąć w rachunki i wytknąć możliwe 
usterki na audiencji albo w piśmie wniesio- 
nem przed audjencją. Na audjencji tej roz­
poznawane będą także dodatkowo już zgło­
szone a do tej audjencji jeszcze ewent. zgło­
szone pretensje, dotychczas jeszcze nie roz­
poznawane. 3S°4

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sanok, dnia 26 lutego 1931.
Sa 334/29. Postępowanie ugodowe dłuż­

nika Izydora Jakóba Schwarza, kupca we 
Lwowie, Słoneczna 29 jest zakończone.

Sąd okręgowy. 3489
Lwów, 8 Iipca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T. IV. 43/29/3. Michał Kasperek, urodź. 

30 sierpnia 1883 r. w Szaflarach wyjechał 
przed około 28 laty do Ameryki do Chicago i 
tam zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym, wzywa się o udzielenie
0 nim wiadomości. Po upływie roku na po­
nowną prośbę wyda się orzeczenie. 3 3 68

Sąd okręgowy, Wydział cywilny I.
Nowy Sącz, dnia 7 czerwca 1930.

T. 109/30/4. Jan Trela 'syn Michała i 
Franciszki ur. 1888 w Jeżowem pow. Nisko
1 tam zamieszkały służył w czasie wojny 
światowej przy 13 pp. b. armji austr. i za­
ginął przy wojsku od roku 1915. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy. 3284

Sąd okręgowy, Wydział cywilny I.
Rzeszów, dnia 23 lutego 1931.
T . I. 107/30/5. Stanisław Maziarz syn 

Wojciecha i Marjanny ur. 1891 w Weryni 
pow. Kolbuszowa i tam zamieszkały jako 
przynależny 40 pp. w byłej armji austr. dostał 
się do niewoli rosyjskiej w r. 1915 i tamże 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy 
poczem Sąd na ponowną prośbę rozstrzyg­
nie o uznaniu za zmarłego. 3283

Sąd okręgowy, Wydział cywilny I.
Rzeszów, dnia 23 lutego 1931.

T. 7 5 /3 0J 5- Mikołaj Chomyn z Świdnika, 
powiat Turka powołany w roku 1916 do 13 
p. art. wojsk, austrjackich, biorąc udział w 
walkach na froncie włoskim w roku 1918 
zaginął. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd na ponowną prośbę po 
6-ciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. i i 12

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 2 grudnia 1930.
T  5/31- Michał Bajdała, urodzony w Kra- 

kowcu dnia 30 września  ̂ 1875, syn Jana i 
Anny, uczestnik wojny światowej, zaginął 
na froncie rosyjskim i od roku 1915 nie daje 
o sobie wiadomości. Służył przy 20 p. d- 
b. armji austr. Wzywa się, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym wia­
domości Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. N. 
Hellerowi w Przemyślu. 1 3499

Sąd okręgowy.
Przemyśl, S marca 1931.
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 kwietnia 19 3 1 . Nr. 94

Fałszywy Rastelli,
czyli tajemnice „czwartego wymiaru".

W  biurze cyrku Meli w Buka­
reszcie zjawił się pewnego ranka ar­
tysta i prosił o kilka występów, by 
mógł sobie zarobić na podróż do A- 
m eryki. Nazajutrz przeciągali ulicami 
Bukaresztu clowni na koniach, trzy­
mając w  rękach ogromne afisze, na 
których widniało nazwisko słynnego 
na cały świat żonglera „Rastelli” . N a ­
tłok przy kasie by} wprost niebezpie­
czny 1 cyrk  został wyprzedany dio o- 
statniego m le;sca. N a początku przed 
stawienia zapowiedział dyrektor uro­
czyście występy Rastellego, podkre­
ślając przytem olbrzymie ofiary ma- 
terjalne, które z tego powodu ponosi 
dyrekcja. W  rzeczywistości otrzym y­
wał artysta trzy dolary dziennie.

Po kilku wcale niezłych sztucz­
kach zapowiedziano, że mistrz po raz 
pierwszy urządzi przedstawienie na

temat „czwartego wym iaru” . Czte­
rech panów z widowni poproszono, 
by udali' się na małą przyciemniona 
scenkę. Kazano im zamknąć oczy. 
„Rastelli" dotykał się ich ciała, kreślił 
w  powietrzu linje magiczne i... znik­
nął. G dy po kilku minutach nie zjawił 
się, rozpoczęto za ujm poszukiwania. 
Niestety dyrektor zmuszony był o- 
świadczyć publiczności, że mistrz 
przepadł bez śladu, a coi najsmutniej­
sze, razem z nim i kasa cyrkowa. Owi 
czterej panowie ze scenki instynkto­
wnie sięgnęli do swych kieszeni i prze 
konali się, że fałszywy Rastelli prze­
ścignął w zręczności prawdziwego, 
gdyż wszystkie zegarki i portfele zna­
lazły się prawdopodobnie w „czw ar­
tym wym iarze” .

Policyjne poszukiwania pozostały 
bez wyniku. F.

O ochronę prawa autorskiego.
Listem okólnym , wysłanym  do 

prasy i przedstawicieli świata nauko­
wego przypom niało się opinji publicz­
nej Polskie Tow arzystw o ochrony 
prawa autorskiego.

List ten zwraca uwagę na przykry 
fakt, że przez sto kilkadziesiąt lat, od 
rozbioru kraju aż po ostatnie przedwo­
jenne lata wieku bieżącego, prawo au­
torskie — i w praktyce i w teorji — 
jakby nie istniało u nas wcale. Skut­
kiem rozbicia narodu na trzy zabory 
(do których dołączyło się nadto czw ar­
te ognisko: emigracja paryska, a znacz­
nie później piąte: emigracja polska w 
Stanach Zjednoczonych), skutkiem je­
dno języczności tych dzielnic, a zara­
zem odcięcia ich od siebie granicami, 
oddaleniem i zwłaszcza brakiem o- 
chronnych traktatów  czy ugód m ię­
dzypaństwowych, rozplenił się jak 
oset „przedruk rabunkow y”  (kontra- 
fakcja), tern przykrzejszy, że doznawa­
ło się go od swoich, najczęściej otwarcie 
spekulacyjny, czasem osłaniający się 
względami dobra publicznego, patrio­
tyzm u i t. p., ale zawsze ignorujący 
poprostu prawo autorskie.

Uznając tedy, dobroczynny w pływ, 
laki na zmianę tych stosunków w y ­
warło polskie prawo autorskie, pragnie 
Tow arzystw o ochrony prawa autor

skiego stw orzyć teren bacznej, w ytrw a­
łej wpsółpracy czynników  z różnych 
stron interesujących się sprawą, zapew­
nić w  ten sposób wszechstronność ba­
dania i ścisłość wniosków, zmódz we 
wspólnych roztrząsaniach pewną apa- 
tję interesowanych najbliżej, t. j. tw ór­
ców, wytrzebić rozmaite naw yki, nasią- 
ki i przeżytki lat minionych, postawić 
raz w naieżytem świetle plączącą się 
dotąd bezładnie i niejasno kwestję „d o ­
bra publicznego”  w tej: dziedzinie, w y ­
tw orzyć wreszcie jakby nieoficjalną 
instancję, wygotowującą materjały i po­
stulaty dla sfer urzędowych i przy­
śpieszającą przez to możliwe urzeczy­
wistnienia praktyczne.

W spółpraca ta, zatrącając nadto 
zbliska ogólniejszą, będącą źródłem 
troski o prawa twórców, kwestję do­
ceniania należytego wartości ducho­
w ych, może mieć nieobliczalne wprost 
znaczenie kulturalne. Dla tego Zarząd 
Tow arzystw a wzywa najgoręcej do 
udziału w  niej przedstawicieli wszyst­
kich gałęzi twórczości literackiej i ar­
tystycznej, światłych prawników, oraz 
wszystkich odczuwających impondera- 
bilia kultury duchowej i potrzebę naj­
troskliwszej nad niemi opieki.

Księga dla uczczenia Berka Joselowicza.
Kom itet redakcyjny Księgi dla 

uczczenia Berka Toselewicza podaje do 
wiadomości, że druk jej powierzony 
został Zakładom  Graficznym  „Zn icz”  
w  W ilnie i zostanie ukończony w  naj 
bliższych tygodniach. Długa zwłoka 
spowodowana została trudnością ze­
brania materjału historycznego .i stu­
diów.

Księga form atu 18x25 (bez m ar­
ginesu) obejmuje w  części oficjalnei 
prócz kroniki komitetu im. Berka Jo - 
selewicza w  W ilnie, artykuły i prace:

prof. M. Bałabana — „Żyd zi polscy 
z bronią w ręku” , dra E. K ipy —  „ Z  
nekrologów Berka” , M. Kukiela — 
„C z y  istniał pułk Berka Joselewicza” , 
E. kunińskiego — „Berek Josele- 
wicz” , H . RÓmer-Ochenkowskiej — 
„Dlaczego w alczył", j. Opatoszu — 
„Berek Joselewicz w  Paryżu" i P. 
Kona „Żyd zi na służbie u gen D ą­
browskiego” . Album  zawierać będzie 
bogaty materjał Ilustracyjny, Zaczer­
pnięty głównie z rriaterjałów archi­
walnych.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 22 kwietnia 1 9 3 1 . 
Obroty giełdowe: Tesp 90.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1 9 3 1 . 

Żyto bardzo poszukiwane, silnie zwyż­
kuje. Pszenica, jęczmień, owies, groch, bobik, 
hreczka i koniczyna czerwona, znacznie p o ­
drożała.

Tendencja silnie zwyżkowa, usposobienie 
ożywione.

NO TO W ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY  
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od

pszenica dworska ex 1930 . . . 28'50 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 26'50
żyto jednol. ex 1930 ...................... 23'75
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  23'25
jęczmień browarowy......................... 25'50
jęczmień przemiałowy . . . . .  23'50
jęczmień pastewny . . . . . .  — *—
owies małop. ex 1930 . . . . .  25'50
owies za d e szczo n y ......................... 24'50
kukurudza.......................................25'—
ziemiaki przemysł. . . . . . . .  — '—
fasola biała .  .......................... 31’—
fasola kolorowa................. .... — ’—
fasola k r a s a ................. .... 30’—
groch pół Victoria . . . . . .  26'50
groch p o l n y ..................................  29 00
b o b ik ....................   25'00
wyka c z a r n a .................................. 40'—
wyka szara . . . . . . . . . .  37'—
siano słodkie pras. . . . . . .  9 '—
słoma prasow ana.......................... 5 50
h r e c z k a .......................................... 42'—
l e n ....................   4500
łubin n ie b ie sk i..............................46'—
rzepak ozimy ex 1930 .................  39’—
otręby żytnie...................................... 20'75
otręby pszenne..................................20'75
kasza hreczana 50% poi. . . . 78’ — 
proso krajowe . . . . . . . .  — '—
makuchy ln iane..................................34 •—
koniczyna czerw, natur. . . . .  250-— 260'
mak niebieski ..............................1 0 0 '— 1 1 0
mak s i w y ...................................... 75 '— 80

do
2 9 - -  
27-— 
2 4 -
23-50 
26-—
24-—

26-—
25'—
26-—

33-—

31—
27-50
30-00 
26-00 
41 —  
38—  
10— 
o"—

43—
46-00
47—  
40—  
21 —  

21 —

35—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . , . 3C50 31'50
pszenica zbiorowa.....................28'50 29 50
żyto jednol. ex 1930 . . . .  25'25 25'50
żyto zbiorowe . . . .  . . .  24'75 25 '—
jęczmień przem iałow y............ 25'75 26'65
owies małopolski ex 1930 . . . 28'— 28-50
mąka pszenna 6 5 % ................ 48"50 49'50
otręby p szen n e ........................   . 2 1 '— 21‘25
otręby żytnie.............................2 1 '— 2T25
mąka żytnia typ urzędowy . . . 38 00 39'00 
kasza jęczmienna . . . . . . .  40'— 42"—
kasza jaglana.................................  67'— 69' —
pęcak  ..................................40'— 24'—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 22 kwietnia 1931

Berlin 169'06'00 
Budapeszt 123'77'00 
Bukareszt 4*21 "08
Kopenhaga 189'80'— 
Londyn 34'50'25 
Medjolan 37'18'50

A K
Reuta majowa 0'75'01 
Renta lutowa 1'74'0 
Dunaj S. Adria 88'50 
Bankverein 1605 
Poldi Hiitten 111 '59 
Landerbank 21'.50 
Rima 5T25
Skoda 30! '25
Hipoteczny 55'— 
Kolej półn. 14 '6 !'— 
Cement 71'75
Zieleniewski 20'00 
Apollo 117'75
ranto 0'50
Karpaty 2'35
Galicja 17'—

N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa
Zurych
Czerciowce

C J E.
Silesia
Alpiny
Berg u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Pank iVlałop.
Schoduica

709'85"— 
27'74 75 
21-01  08 
79-79 —  
136-70—  

43-50

20-00 
19-80 

581-00 
12-25 
3-30 

94—  
45 50 
38 05 

238' -  
89-50 

569'—
rs
50 

—-5C 
-• 30 
10—

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ
HFW1SJFDA krłaśc- marcin jAger)IIL_,lMlN!k_.l\r'Ł Koralnicka 4 poleca się. 

ZG U B IO N E D O K U M E N T Y ~
UNIEW AŻNIAM  zaginione świadectwo doj­

rzałości wydane przez VIII. gimn. we 
Lwowie. — Juljan Kelhoffer. 3^73
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C X, et t
POW IEŚĆ.

(Dokończenie.)
W  trakcie tych zbrodniczych prze- | nął, gdyż Sławutny

żyć zaczął objawiać oznaki obłędu, 
Do tego przyczyniało się coraz częstsze 
objawianie się ducha zamordowanej 
żony. To ostatnie było, jak się łatwo 
domyśleć, dziełem Jędrka et con-sor- 
tes, podtrzym ujących systematycznie 
upiorną opinję Sielska. Zbrodniarz, 
zawsze sceptycznie nastrojony w  od­
niesieniu do tego rodzaju zjawisk, 
tym razem uwierzył. Stan straszliwe­
go, nerwowego napięcia, w jakim żył, 
uczynił go bezkrytycznym . Potem do­
stał anonimowy list od „świadka” 
śmierci żony, że jeżeli nie złoży 
w oznaczonem miejscu i w  ozna­
czonym  terminie półmiljonowego o- 
kupu, zostanie zadenuncjowany przed 
policją. „Świadek”  opisywał dokładnie 
scenę mordki i jasną było rzeczą, że 
nie próbuje szantażu na chybił trafił. 
Sielski czuł, że zaczyna się dla niego 
początek końca. W  trakcie starań o 
pieniądze o mało nie dopiął zbrodni­
czego celu, wepchnąwszy Sławutnego 
pod pociąg. Ale i sam o mało nie zgi-

który dopiero 
później zorjentował się, że ten „w y ­
padek”  był zamachem na jego życie, 
pochwycił go instynktownie za rękę i 
pociągnął za sobą.

Wieść, że wróg wyjeżdża zagranicę, 
przejęła Sielskiego obłędną rozpaczą. 
Ściganie go po całym  świecie było za­
daniem zbyt trudnemu W idząc, ze 
niema innego wyjścia jak poświęcić 1 
siebie, udał umierającego i kazał go 
wezwać do siebie. A tak sercowy -wy­
wołał sztucznym sposobem, o jakim 
kiedyś przypadkowo słyszał.

Sławutny stawił się na wezwanie, 
przekonany, że jego prześladowca rze­
czywiście doznał na łożu śmierci w y­
rzutów sumienia i skruchy i chce się 
rozstać ze światem, pojednany ze 
wszystkimi. I mało brakowało, żeby 
nie przypłacił tej nowej chrześcijań­
skiej łatwowierności życiem.

— Boleczku, możesz 
Ja  mam intuicję.

A ćkow ski odwrócił

mi wierzyć, 

się do okna.

Od dnia tragicznych wydarzeń w  
Sidsku życie jego stało się przykrzej- 
■szem niż kiedykolwiek. Przyznał żonie, 
że miała rację, przypisując Sielskiemu 
śmierć pani Tuli, chociaż w głębi du­
szy uważał, że nie intuicja tu odegrała 
rolę, lecz poprostu traf. Ale pani A n ­
na uparła się, że jest nieomylna. N a- 
próżno tłumaczył jej uprzejmie, że 
przecież omyliła się tyle razy i w  tylu 
innych rzeczach. N ic tO1 nie pomogło. 
Pani Anna zbywała te argumenty m il­
czeniem lub oburzeniem i robiła swo­
je, to znaczy ćwiczyła swą intuicję, 
robiąc, najnieprawdopodobniejsze do­
mysły na temat sąsiadów, znajomych, 
przyjaciół, rodziny 1 sytuacji politycz­
nej. Skutek 'był taki, że zaczęto jej u- 
nikać jeszcze bardziej niż to dotych­
czas miało- miejsce. Ale to jej nie zra­
żało. W yraziła tylko opinję, że dar 
jasnowidzenia jest dla innych zasadni­
czo przykry i prześladowała z pow o­
dzeniem znękaną okolicę.

— Bvłeś u Sławutnego
— Byłem. Już jest prawie rekon­

walescentem. A  mówiłaś, że na pewno 
umrze — doda! przekornie.

—- C o ?  Ja  mówiłam, że um rze? 
N o, Boleczku, ty rzeczywiście jesteś...

— C zy  wiesz? — przerwa! pośpie­
sznie, nie chcąc dopuścić do sceny. — 
C zy wiesz, że Sielski jest już w T w o r­
kach?

— C o ? — w ykrzyknęła piskliwie.
— A  nie mówiłam?...

— Zwarjowal, gdy się dowiedział, 
że Sławutny został uratowany. — 
Groziło mu dożywotnie ciężkie wię­
zienie...

— A  nie m ów iłam ?! — w yk rzyk ­
nęła ponownie pani Anna, chociaż nie 
„m ów iła” .

Aćkow ski usiadł przy stoliku i za­
pali! papierosa. Była to jego najwięk­
sza pociecha.

— Ale Lulu udało się — zauważy­
ła pani Anna. — T a sprawa zrobiła 
jej rozgłos i dzięki temu dostała s'? 
do filmu, jak chciała.

— T a k ?  — nie wiedziałem o tern
— rzekł mąż.

— T y lk o  teraz muszę wyswatać 
Sławutnego — ciągnęła straszna k o ­
bieta. — Już mam coś upatrzonego. 
Śliczna panna! Będzie mu się na pew­
no podobała, bo ogromnie przypom i­
na Tulę...

— Andziu — rzek} mąż i urwał. 
—- Znowu chciałeś zaprotestować? 

T y  umiesz tylko protestować, a jak 
idzie o co konkretnego, to cię niema. 
Ja  mam intuicję...

K O N IE C .

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za - wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4 -tamawe 
w nadesłanem nekrologji 4 0  gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r. — po kronice 50 g r , na 1 -sze: (pod 
nagłówkiem) 8 0  gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł.—  tekstowa 600  zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarni* Polaka, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tcl. 29-19, pod zarządem Whdyifcrwa German*. —  Nakżytofć pocztcwa opłacona ryczałtem.


